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CEKA PRENUMERATY: 


We Lwowie miesięcznie zi b" 

z dostawą do domu „.. ,, 650 
ma prowineji ,. s.. e. p ODO 
za granieą ... " s 


groszy 
24, od godz. 6-tej wieczór drukarnia 4-96. 


„Dzień Kobiet"! W niedzielę dnia 


będzie manifestacją nietylko kobiet pracujących lecz 


1 Cze rwca i całego proletarjatu miasta Lwowa. 
D Z i e ń Ko b i et Manifestować będzie cała partja nasza i wszystkie 


klasowe Związki Zawodowe, — za demokracją, 

za Sejmem, za przestrzeganiem prawa i konstytneji, za natychmiastową akcją 

przeciwdziałającą klęsce bezrobocia, za ubezpieczeniem na starość, za ustawą 
ochronną pracy kobiet i młydocianych... 


Uroczystość | Czerwca być musi tak potężną jak 1 Maja. 
PROGRAM UROCZYSTOŚCI : 
Godz. 9. zbiórka klasy pracującej w lokalach Zw. Zaw. Kobiety zgromadzą 
się w lokalu OKR PPS, przy ul. Rutowskiego 23/II p. 
Godz. 10. Wymarsz na pl. Gosiewskiego. 
Godz. 1030. Wielkie Zgromadzenie manifestacyjne na pl. Gosiewskiego, — 
poczem pochód ulicami miasta pod Teatr Wielki gdzie nastąpi 


rozwiązanie. 


Wzywamy cały proletarjat Lwowa do wzięcia masowego udziału 
w manifestacji! — Wszyszy na pl. Gosiewskiego! 
OKR. PPS. — Sekcja Kobiet PPS. 


Echa 


Rada Związków Zawodowych. 
CZW CZYSTA TE ZE O KA ZEE OWA O 2 aS 


oburzającego zajścia w Makowie. 


Pan wicewojewoda prostuje 


WARSZAWA, 31. maja (tel. wł.). 
W środę wieczór uderzyło nas spro- 
stowanie urzędowe od wjcewojewo. 
cy warszawskiego w sprawie obu- 
rzającego zajścia w Makowie, któ- 
rego ofiarą pałał tow. Piotrowski. 

Pan wicewojewoaa stwierdza, że 
tow. Piotrowski wzniósł okrzyk 
„precz z ayktąturą, niech żyje Sgjsu** 
co jest zgoane, ale p. wicewojewoda 
twierazi dalej, że tow. Piotrowski 
stawiał opór policji i kopał, a te- 


|. WERONA M W 


mu przeczą wszystkie zeznania świad 


„ków, jak również przeczy następine- 


mu twierdzeniu p. wicewojewody, 
jakoby tow. Piotrowskiego tylko 
wzięto poa rękę i odprowadzono na 
posterunek policji, przeczy temu o- 
rzeczenie lekarskie, stwjerdzając do- 
tkliwe pobicie i... „nieplodejrzanij 
świaack“ aparat roentgena, który 
stwierczjł, że tow. Piotrowski po 
tem „prowaczeniu pod rękę“ ma 
jecną z nich złamaną. 
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Sanacja w cyfrach. 


Wynik wyborów do Rady miejskiej w Konstynowie, 


WARSZAWA, 31. maja (tel. wł.). 
W czwartek oabyły się wybory do 
Racy miejskiej w Konstantynowie. 
Na ogólną ilość uprawnionych ao 
glosowania 4.444 głosowało 4.006, 
czyli 93 proc. 

Poszczególne wyniki głosowania 
Są: Lista nr. 1 (niemieccy socjaliści) 
6 manaatów, lista nr. 2 (P. P. 5.) 
5 manaatów, lista nr. 3 (B. B. i B. 
B. S.) 3 manà., lista nr. 4 (Ch. D3 


2 manal, lista mr. 5 (N. P. R. lewica) 
2 mana., lista nr. 6 (Niemcy sahu.) 
I mand., lista nr. 7 (bezpawtyjni ) 
1 mand., lista nr. 8 (Żydzi ortodoksi 
i sjoniści) 3 manc., lista nr. 9 (Zw. 
obywateli) 1 mandat. 

Zaznaczyć należy, że B. B. i B. 
B. S. zawarły zwiząek z listą żydow- 
skich ortouoksów i sjonistów, oraz 
rozwinęły szaloną agitację przez ma. 
gistrat i starostwo. 


„Niech żyje Sejm, precz 
z dyktaturą*! 
WARSZAWA, 31. maja (tel. wł.). 
Dziś popołuaniu p. prezydent Rze- 
czypospolitej pirzejeżażając przez Ło- 
wicz przyjmowany był przez prawie 

całą luaność miasta. 

Z tłumu padały okrzyki: „Niech 
żyje Sejm, precz z s'yktatuwą'! Po- 
licja aresztowała czterech towarzy- 
szy: Komopackiego, Gajaę, Bryłę i 
Stucmickjego. | 


Podwyżka wyrobów 
monopolu tytoniowego. 


WARSZAWA, 31. maja (tel. wł.) 
Z «niem 1. czerwca br. Dyrekcja Pań 
stwowego Monopolu Tytoniówegó 
poanosi ceny wszystkich swych wy- 
robów. Oficjalnie mówi się o poa- 
wyżce 10 proc. W związku z zamie- 
wzoną pocwyżką już dziś hurtow- 
nicy nie sprzeaawalj detajlistom wy 
robów tytoniowych. 

Warto przypomnieć, iż niedawno 
rząd podniósł ceny wyrobów mono- 
polu spiirytusowego, obecnie znów 
poanosi się ceny wyrobów tytonjo- 
wych. 


Zwycięstwo Macdonalda, 


LONDYN. Na ostatniem posie- 
czeniu Izby posłów rozpoczęła się 
oczekiwana z wielkiem mapięciem ce 
bata w kwestji bezrobocja. Przewód 
ca konserwatystów, b. premjer Bald- 
win zaatakował ostro całą wewnętrz 
ną politykę Macaonalda.  Przema- 
wiał następnie w tonje rzeczowym 
| umiarkowanym Lloya George. 

Wniosek konserwatystów o udzie- 
lenie rząaowi Macaonalda votum 
nieufności ourzucono 270 głosami 
przeciw 241. Liberali wstrzymali sję 
oa głosowania. aa 

PK (DNO Zz 
TELEFONICZNY POLSKI 

Z AUSTRAUJĄ. 

WARSZAWA. 30. maja. (Pat) Minisl. 
poczt 1 Telegralów z dniem 1 czerwca 
b. r. wprowadza ruch telefoniczny między 
Polską a Ausira'ją via Berlin a Londyn, 


RUCH 


Masowy wiec lokaforów. 


Zgodnie z zapowiedzią odbyło się 
wczoraj tłumne zebranie lokatorów 
1 sublokatorów. Po referacie prezesa 
stowarzyszenia lokatorów p. Sozań- 
skiego, który omówił lansowaną z 
pewnych stron sprawę  pfodwyżki 
czynszów, przemawiał Jako drugi re- 
ferent tow. dr. Dręgiewicz. Mowca 
dosadny sposób odmalował niedołę- 
stwo władz i rozbieżność poglądów 
na wielką sprawę buaownietwa w o- 
góle. 

Tow. poseł Hausne*, przywitany 
burzliwemi oklaskami, przedstawił 
historycznie sprawę wszystkich a bez 
skutecznych «wysiłków, by kwiesftję 
mieszkaniową załatwić. 

Walczył z wszystkimi pogląuami i 
w rządzie i w społeczeństwie burzu- 
azyjnem, że sprawa ta jest truuna 
i czięki tylko brakowi Środków za- 
łatwić się nie aa. 

Muwca stwierdza, że tak nie Jest, 
gayż inne państwa znajdowały się 
może w gowszem położeniu niż Pol- 
ska, a jecnak kwestję mieszkaniową 
rozwiązały. 

Panowie kamienjcznicy mówią, że 
główiną przyczyną braku mieszkań 
jest ochrona lokatorów — a niestety 
rzą! staje na ich stanowisku, mó- 
wiąc równocześnie o braku śrouków. 
Śroaki jednak były, rząd miał do 
cyspozycji miljard zł, na budowe 
nictwo jecnak ich nie użył. 

Panowie zwolujecje wiece ou! sze. 
regu lat. Tłoczą się i aziś tłumy w 
ten piękny majowy azjeń, a skutek 
ich nie wielki. Skutek jednak będzie 
mamma i 

„EPO 

Nazwisko b. miu. Czechowicza w 
flomajowym okresie rząazenie 
ustach wszystkich czynników sana- 
cyjnych, ma łamach jej prasy było 
cotąd zawsze wymawiane z pietyz- 
mem i szacunkiem, prezentowano je 
społeczeństwu, jako najściślej zwią- 
zane z „sukcesami“  finansowyłmi, 
Najlepszy minister skarbu w niepo. 
cległej Polsce, mocarz, który wstrzy- 
mał inflację i stworzył fundament 
ty niewzruszone walucie polskiej, 
twórca zrównoważonego budżetu, 
oto słowa nieograniczonego uzia- 


mia, wypowiaaane głośno o Cze-. 


chowiczu, oto argumenty, które wy- 
głaszano Jak tarany przeciw Sej- 
mowi, gay ten odważył się posta- 
wić tego męża opatrznościowego 
przed Trybunał Stanu za przekroy- 
czenia buażetowe i wypłacenie pie- 
nigazy skarbowych na cele wybor- 
cze. Warto przypomnieć te orge 
patriotycznego curzenia, że ktoś od- 
ważył się tego pioniera skarbowł- 
ści polskiej pociągnąć do odyłowie- 


na 


liaeceziszk i^’, 


bardzo duży, gdybyście w tym na- 
stroju jaki jest aziś na Sali, poszli 
z kartką głosowania i ao urny wy- 
borczej w czasie wyborów. Tego ao- 
tychczas nie zrobiliście — zróbcie 
to a zwyciężycje! (Burzljwe oklaski 
i krzyki: tak zrobimy! . 

W rezultacie przyjęto następujące 
rezolucje : j 

Lokatorzy i sublokatorzy miasta 
Lwowa i Woje.w. lwowskiego — 
oalrzucają bezwzględnie wszelkie 
próbne nawet zakusy podwyżki czyn- 
szów i temsamem ataki na dotych- 
czasową ustawę o ochronie lokato- 
rów. Zebrami uważają pogłoski o 
możliwości zwyżki komornego i u- 
króceniu mocy ustawy qrowyższej, ja- 
ko sondowanie opinji publicztej w 
tym kierunku i stwierdzają, że żadne 
poważne sfery nie mogą w azisicj- 
szych czasach bezrobocia, ciasnoty 
pieniąaza i ogólnej nędzy ludności 
traktować serjo qpodawanych im 
projektów niewykonalnych i stwier- 
azają, że żadna zwyżka komornego 
nie zachęci kapitału prywatnego ao 
rozbuaowy miast i że rozwiązanie 
kwestji mieszkaniowej należy ao wy 
łącznych I najważniejszych obowiąz 
ków Państwa. 

Zebrani wzywają wszystkich loka- 
torów i sublokatorów w Państwie, 
by masowo przystąpili do organiza- 
cyj lokatorskich w miastach, stwa- 
Jac temsamem silny i jednolity frout 
obronny w sprawach wachu nad 
głową swoich rodzin. 

—0— 


azialności. Jeszcze w namiętnych 
ministerjalnych rozjazaach odczyto- 
wych nazwiskiem Czechowicza i 
sprawą w Trybunale uzasaaniano 
zbawienne owoce rząaów pomajo- 
wych i próbowano zgnębić sejmo- 
krację i partyjnetwo. 

Ale Czechowicz, — któremu nie 
oamawialiśmy nigdy pewnych za- 
sług, — był w oczach pomajowego 
obozu wielkim i nietykalnym ao- 
póki mu służył wiernie. 

Ale tenże Czechowicz przemówił 
krytycznie o pomajowym regimie, a 


„brytany pomajowe rzuciły się ną 


niego z całą wściekłoścją i ookazu 
obcarły go z całego nimbu. Zawył 
najgłośniej rewolucyjny  „Przec- 
świt“, jako, że z tego żłobu żyje. 

Oto co czytamy w tym „cennym“ 
organie : 

„POG pseudoniemem Leliwy wydał 
p. Czechowicz swojego czasu bro- 
szurę, aby tą broszurą zaaać kios 
w plecy p; Włatysławowi Grab 
skiemu, któremu zawdzięczał urzę- 
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cniczo - skarbową karjerę. Potem 
należał jp. Czechowicz ao stron- 
inictwa p. Witosa, aby z kolci za- 
ać cios w plecy p. Witosowi, gdy 
następował przewrót majowy. Nie 
była w tem nic z aemonizmu, nįc 
z jakowegoś czarnego charakteru. 
Określenie „zurada* na to wszyst- 
ko byioby stanowczo nazbyt gór- 
nolotne. Na «nie tego wszystkiego 
był poprostu biedny, słaby charak- 
ter, hołeujący w życiu niezmien- 
nie tylko starorosyjskiej zasaazie 
najsłabszego oporu, oraz najwięk- 
szej wygoly, mogący zawsze słu- 
żyć każdemu wiernie, z oddaniern 
i azjelnie, lecz pod tym warunkiem, 
aby nic wymagało to cierpień albo 
poświęcenia. 

Takiego-to pokroju luazie, uwięe_ 
cznieni w powieściach  Dostojew- 
skiego jako „poljacziszkić, za cźad- 
sów caratu kochodzili nawet do te- 
go, że przy pouaniach o „siepfe 
miestjeczka* tdiopjsywali deklaracje : 
„Ja prawosławny] i moja żena to- 
ZA 
m e O o 
A JEDNAK PAN WOJEWODA MOWI 

NIEPRAWDĘ. 

LWOW. 30. maja. (Pat) Z powodu nie- 
ścisłych wiadomość, podanych przez po- 
szczególne dzienniki lwowskie o zamia-s 
nowaniu 129 względnie 131 członków 
Tymczasowej Rady miejskiej, jesteśmy u- 
powaźnieni do wyjaśnienia, że pan woje- 
woda łwowski, zamianował 130 członków 
Raay, klórzy wymienjem są w osylkinal- 
nym akcie, aoręczonyni komisaczowi rzą- 
uu m. Lwowa, prof. d'. Glłonowi Nadokkl. 
skiemn. 

‘Fyle PaL Z naszej sirony stwierdzić mu. 
simy, że p. wojewoda mianował 131 Człon- 
ków. Nie mogąc, kzy nie kheqc zakryć swo- 
jej gally Chwyta się gołosłownych zape- 
wnień 

szczegółowe dowody przedłożymy jutvo. 
W ich świetle prawdomówność tego ko- 
munikatu znajdzie należyte oświellenie. 
| miocie AGA) 


kurzliwy wiec polityczny. 

RIO DE JANETRO, 31. maja (Pat) 
W Jednej z miejscowości doszłwi z {0L 
kazji przemówień wygłoszonych na 
politycznym wjecu do starcja między 
policją i piczestnikami wiecu. 18 osób 
zostało zabitych, 30 zaś odlniosło 
ciężkie lub lżejsze rany. 
— REN 


27.000 dolarów łupem piratów) 

SZANGHAJ, 31. maja (Pat). 9-u 
piratów napaało na statek, wiozą- 
cy rzeką Whang-Hoo większą suk 
mę pienicazy, przeznaczoną "a wy- 
płatę tygodniowych poborów dla u- 
rzęaników chińskich. Mianowicie w 


( chwili, gay statek przybijał do brze- 


gu w pobliżb linji kolejowej ppłu. 
dlniowo - mantżurskiej piraci dali 
szereg strzałów do urzędników, wio- 
zących |pliieniąaze, oraz do załogi, 
rabując 27.000 'aolarów. W czasie 
strzełaniny «waj anglicy odlkeśli 
ciężkie rany, mechanik chińczyk zo- 
stał zabity, ponaato pięcju innych 
chińczyków zostało ciężko ranionych. 


Tragiczny incydent na granicy polsko-niem. | 


BERIIN. 30. 5. (Pat). Biuro Wolfa Mo- 
nosi N;jemiecko-polska komisja do zbada- 
nia zajścia granicznego w Opalenju voz- 
poczęła we czwariek o godz. V-iej vano 
przesłuchiwanje świadków.  Pszesłuchano 
cały szereg niemieckich urzędników poli- 
cji granicznej 1 żołnierzy straży granicznej, 
pozaiem zaś niemieckich oraz polskich 
rzeczoznawców do spraw broni palnej. 

BERLIN. 56. 5. Pat). Agencja Informa- 
cyjna Conli donosi z kwidzynia, że strona 
niemiecka zgądza się z całą gotowością 
na prośbę polską. aby po zwolnieniu zwłok 
zastrzelonego podolićera polskiego z pod 
sekwestru prokuralury, zająć się złożeniem 
ich do trumny 1 przewieźć do granicy J'ol- 
skiej pod Onpalenjem, Ceiem wydania wła- 
dzoni polskim. 

Cały ten tragiczny jneydeni, którego ofia- 
tą padło życje polsk;ęgo komisarza nie jest 
aotychczas wcale wyjaśniony i dlatego z 
osąaem należy czekać na ukończenie śledz- 
twa, prowadzonego przez komisję mieszaną. 
Informacje prasy polskiej o jakiemś pry- 
wainem spolkaniu czy schadzcee, co do któ 
tej iunówjl: się poprzednio funkcjonarjusze 
zraniczni polscy 1 niemieccy oraz ze stroni 
nacjonaljstycznej prasy n;emieckjej rozgla” 
szane Wiadomości o jakiejś akcji szpiczgow- 
skie, w która dotyczący tunkcjonarjusze 
polscy r niemieccy! mieli być wpląlan, 
świadczyłyby, że pod'ożem krwawego zaj- 
ścia są sprawy — wychodzące poza ramy 
przypadkoweso kontliktu granicznego. 

Tem smutn;ejsze jest. że przed hezst'on- 
nem 1 rzeczowem wyśwjiellenicm wypadku 


13 par ludzkich uszu owinietych 


z A O W e, 


prasa burżuazyjna obu stron  rozpęluje 
szowinizm nacjonalisiyczny, starając się 
podnjecjć namiętności aż do punklu wrze- 
nia. 

Krzyk, robiony przez szowinislów Z tej 
1 tamlej strony granicy, rozogniająt dawne 
wrozje nastroje, może spowodować dużo 
złego — lecz o tem nje myślą, z lem nie 
liczą sję pismaki, zapełniający całe szpalty 
wzajemnemi ibsynuacjami. 

Dopiero bowiem po otrzymaniu sprawo- 
zaania komisji mieszanej 1 po stwierdzeniu 
po czyjej stronie jest wina, można będzie z 
całą słusznoścjią żądać moralnego 3 mate- 
«jalnego odszkodowania. 


HEDE PZOKITZWWEDCĄ WBZUWAEENEDE "TER 
Niki tak pięknie I tania nie 
wykonuje fofografje do 
Komunii świętej, 
zdjęcia Ślubne I É p. 


jak afalier fofograficzne 


„VENUS* 


Romanszicza 11. Tel. 38-08 


dia skac4 


w gazetg, 


Tajemnica linji kolejowej Skarżysko—kŁódź. 


ŁÓDŹ, 31. maja (Pat). W aniu 
wczorajszym wojewóazki urząd śled 
czy stanął w obliczu nienotowattej 
w kronikach policyjnych niebywałej 
zagaaki. Mianowicie w godzinach 
popłołuaniowych na torze kolejowym 
w pobliżu Ujazaów wyrzucona zo- 
stała przez nieznanego osobiika z 
pociągu osobowego nr. 414, zdąża- 
jącego ze Skarżyska ao Łodzi, pacz- 
ka owinięta w gazetę żyaowską. — 
Przechoanie, którzy rozwinęli tę ta- 
jemniczą paczkę, znaleźli w niej 13 
par uszu ludzkich. Zaalarmowana pb 


DUESSELDORF., Po umieszczeniu 
fotografji Kilrtena w pismach tu- 
tejszych zgłosiło sję na policji wiele 
kobiet i azjewcząt, które zeznały, 
że poznają mężczyznę, który naga- 
bywał je nieobyczajnemi propozycja- 
mi. Wśród nich znajduje się 11-let 
nia azjewczynka. Podała ona, że 
tegosamego wieczora, kiecy została 
zamordowana mała Gertruda Alber- 
manm, przystąpił ao nje] Kiiete i 
częstując ją czekolacą, nagabywał 
aby z nim poszła «o ustronnego 0- 
grocu. Dziewczę zdołało jednak u- 
ciec. 

Nie jest wykluczone, że Kiirten 
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licja zabezpieczyła pakunek. Wezwa- 
ny lekarz stwieraził, że są to uszy 
luczkie, przed niedawnym czasem 
obcięte, na co wskazują znalezione 
w paczce kawałki gazy i waty, piecze- 
pojone krwią. Po oględzinach nje- 
zwykły pakunek oastawiono do pro- 
sektorjum, gazie zostanie poddany 
ponownym oglęazjnom lekarskim. 


Włacze śledcze wszczęły poszuki- 
wania za osobnikiem, który wyrzu- 
cił paczkę z pociągu. 

—0— 


mni re 


Jeszcze 0 mordercy z Düsseldorfu. 


ma na sumieniu wiele poaobnykch 
wystęrków, które Jeanak nje zosta- 
ną wykryte, geyż odnośne kobiety 
czy Gzicewczęta 


ze wstydu nie zełaszają się na 

policję. 

Dotychczas znalazły się tylko trzy 
osoby, które z całą stanowczością 
tozpoznały w Kiwtcnie napastnika. 
Inne osoby widziały go tylko w no- 
cy i dlatego zeznania ich są mie- 
pewne. Í 

Nicwyjaśniona jest również 

rofa żony moracercy. 
Weaług jednej wersji wiedziała ona 
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o wszystkich zbrouniach męża, we- 
cug innej sama wyduła go w ręce 
policji, ułożywszy z nim spotkanie 
na pewnej ulicy i powiaaomiwszy 
później o tem włacze, 

Wzburzenie |luaności w mieście 
jest bardzo wielkie. Gdy podczas, 
transportowania Kiirtena do więzie- 
nia samochód, eskortowany przez po 
licję, zatrzymał sję na chwilę skut- 
kiem jakiejś przeszkoay w komuni- 
kacji, tłum lucności 

rzucił się na moraercę, 
którego z truaem zdołano ochronić 
rrzec doraźną karą. 

W więzieniu Kürten zachowuje się 
zupełnie spokojnie i nie zdradza 
bynajmniej aepresjj duchowej. Na 
wszelkie pytania oapowiada wyczer- 
Eująco, opowiacając nieznane doląd 
szczegóły, mimo, że one go barczo 
obciążają. Pockreśla zawsze, jak 

wielkiej uoznawał satysfakcji, 
wiaząc, że cały świat z niezwykłem 
napięciem ślecził wszystkie Jego 
zbrownie i że osoba Jego stała się 
przeamiotem ogólnego zajnntereso- 
wania. 


krwawe starcie z bandytami. 


BERLIN, 31. maja (Pat). Wczo- 
raj w połucnie w okolicy Rotkeuz 
na linji Berljn—Frauaenburg doszło 
Go krwawego starcia między 2 ban- 
aytami i ścjęającą ich policją. Ban- 
ayci włamali sję do zagrody pew- 
wego rolnika, zabierając zk sobą 
szereg przeamiotów. Niezwłocznie 
po wykryciu włamania okraazeni w 
towarzystwie żancarma i jednego 
robotnika poajęli pościg za +zicł 
czyńcami. Znaleziono ich oapoczy- 
wających na otwartem polu. Na wi- 
aok zbliżającej się grupy ludzi ban- 
dyci zaczęlj się ostrzeliwać. Rolnik 
został zabjty, zaś żandarm i robo- 
tnik odnieślj ciężkie rany. W mię- 
azyczasie nadeszła policja, która za- 
częła ostrzeliwać banaytów. Po dłuż- 
szej walce jeden z bandytów został 
zabity. Znaleziono przy nim plapie- 
ry na nazwisko Kumarskjego, oby- 
watela polskiego. Drugi  bandyfa 
zbiegł. 

M RY | ©! PO KCS DOE 0. 
ŚMIERC POD KOŁAMI POCIĄGU. 
BĘDZIN. 30. maja. (Pat) Na stacji Za- 
wiercje wydarzył się wczoraj nieszczęśli- 
wy wypadek. Wyskakujący z jadącego po- 
ciagu konduktor Mikołaj Więcław z Czę- 
siochowy polknął się o nadromaJzony na 
torze żwir i wpadł pod koła pociągu, 
które odcięły njeszczęśliwemu obie nogi 
1 ręce. Sm;eré nastąpiia natychmiast. 

—0— 
NOŻEM W SERCE. 

W czasje bójki we wsi Pelranka, pow. 
kałusz, Bojczuk Pjotr, lat 24, zranił nożem 
Łenjuka Wasyla. Ścjsany rzez Jacjowa 
piotra pchnął także tego nożem w okolicę 
serca, raniąc go śm;erlelnie kak. że Jacjow 
na mjejscu padł trupem, Bojczuk został a- 
reszlowany. ! 

—0-— 
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Prezes BBS. 


z Chrzanowa 


zasądzony na 4 lata więzienia 


Przea sądem okręgowym karnym 
w Krakowie ocbyła się we wtorek 
rozprawa przeciw Konstantemu Cu- 
riałowi, oskarżonemu o zbroanię za 
bójstwa popełnioną przez oddanie 
w niu 15 marca br. w Myślachowi- 
cach pięciu strzałów rewolwerowych 
do działacza PPS tow. Molendy, — 
który wskutek ran śmiertelnych w 
głowę zmarł na drugi dzień. 

Oskarżony bronił się tem, że mar- 
szałka Piłsuaskiego otacza czcią jak 
monarchę i latego po obelaze Mo- 
lendy pod adresem marsz. Piłsudskie 
go stracił panowanie nad sobą i 
zamroczyło go, zwłaszcza, że pr^ed 
zajściem pjł przez kjika goazin pfiwo 
i wódkę. Oskarżony przyznał, że był 
płatnym 

PREZESEM BBS NA POWIAT 


CHRZANÓW. 


Poprzednio należał do NPR. Re- 
wolwer zakupił przed rokiem, gdy 
przeszeał do BBS, gdyż jeździł czę- 
sto do Warszawy po pieniądze na 
agitację ala BB i 'BBS i obawiając 
się, by mu nje odebrano pieniędzy, 
nosi! rewolwer. Na obronę swoją 
przytoczył nadto Cupiał, że jest cię- 
żko choty na nerwy, że ojcjec był 
umysłowo chory, a matka jest nało- 
gową pijaczką. W rodzinie zaistniały 
liczae wypaaki choroby umysłowej. 
|= o 


Z Jeatru. 
kalmana „Manewry jesienne". 


Dawnjejsze operetki nie wymagają koszto 
wnej wystawy w dekoracjach 1 kostjimmach 
ami rew]ji baletowych, ale zato dają świetną 
nuzykę 1 dobre libretlo, Czemu głównie 
zawdzięczają swe duże powodzenie. 

Do tych należą Kalmana „Manewry je- 
sienne“, których wznowienie dzięki dosko- 
natej inscenizacji p. Kuligowskiego i na- 
ter starannemu przygoiowan;u strony mu- 
zyczncj przez p. Seredyńskiego, na ogół 
przyjęła publiczność z dfużem zainteresowa- 
mem. Oklaskjiwano głównych wykonawców 
przy otwartej scenie, zwłaszcza prześliczny 
śpiew p. llorbowskjej 1 dobrą grę p. Sta- 
dmikównej: p. Wawrzkowicz doskonale wy- 
glądał 1 Śpiewał pięknie, p. Kuligowski 
dał dobrą postać s€enjczną a za artystyczny 
śpiew zyskał zasłużone uznanie. Zabawny 
w ruchach elastycznych 1 niewycze:pany 
w pomysłach komicznych p. Ruszkowski 
jako kadet rezerwowy bawił i rozśmieszał 
wszystkich przez cały wjeczós. Charakte- 
rysłyczny typ jenerała dawnej Austrji od- 
tworzył znakomicie p. Tatrzański. 

W. mniejszych parijaci zasłużyli na u- 
znanie pp. Berski, Bojanowski, Cirin, Hla- 
dy ‘sympatyczny głos tenorowy), Koptzyń- 
skr 1 Schmidt. Solo balelowe w 3-cim ak- 
“e odlańczyła z wdziękiem w ruchach 1 
artyzmem w lańcu na palcach p. Jałowie- 
Cka. 

Ijerownik chórów p. Połzinetlj, art. ma- 
larz p. Balk 1 inspektor p. Stahl również 
się przyczynili do powodzenia wznowionej 
operetki. Teatr był wyspirzedany. 


W końcowem przemówieniu pro- 
kurator ar. Muller wykazał, że obro- 
na oskarżonego co stanu opilstwa i 
afektu jest wykrętuą, że nasuwa się 
wątpliwość, czy śp. Molenda użył 
wogóle obrazy pod adresem marszał- 
ka Piłsuaskiego. 

Zastępca strony poszkodowanej 
| adw. dr, Rosenzweig oświadczył, że 
| nie ała zemsty, ale dla strzeżenia dor 

brego imienja zamoruowanego Śp. 
Molency i praw cywilnych jego ro- 
cziny spełnia obowiązek zastępcy 
pfowócztwa cywilnego. W imieniu 
waowy i trojga małoletnich dzieci 
pozostałych po śp. Molenazie prosi 
o wyrok zasądzający i przyznanie 
odszkodowania. Nie przytoczę ani 
jecnej okoliczności obciążające! prze 
ciw mordercy, mimo, że nie okazał 
skruchy, przytoczę natomiast okoli- 
czności łagodzące dla mordercy, że 
jest on 


NARZĘDZIEM SYSTEMU POLI- 
TYCZNEGO, 


który moraem/ ,zbrodnią i bezprar 


wiami sjeje anarchję w kraju. Piol 


moraczje dokonanym na generale Za- 
górskim, po morderstwie dokonanem 
na osobie działacza PPS Jaśkiewi- 
cza w Piotrkowie — mamy mora po- 
lityczny cokonany przez „honorową 
* osobę“: prezesa BBS znowu na azia 


Pucciniego „Lyganerja”. 


F. Norbert Ardell; wprawdzje jeszcze nie 
jest świałowym śpicwakiem, jak o wekla= 


mowano, ale posiada dużo cennych zalet 


wokalnych 1 aktorskich, które dają temu 
śpiewakowi |oważną markę artystyczna. 

'Penorowy jego głos o emisii typowo wło” 
skiej jest um;cjętnie wyszkolony i brzmi 
najlepiej w górnym ccjestrze, klóry sięga 
aż do wysokiego „C“, owego tak bardzo 
przez tenorów poszukiwanego 
kantylenę prowadzi p. Ardellii z smakiem 
artystycznym 1 szczerem przejęciem się 
rolą; gra aktorska jesi starannie ojiraco- 
wana, swobodna 1 zgodikiy z jpodkładem or- 
kiestrowym. 

Wielkie opowiadanie Rudolfa w pierw- 
szym akcje 1 duet w (wzecim był kuhnina_ 
nacyjnym punktem całego wjeczora i za- 
skarbii p. Ardellemu zasłużone uznanie 

W wol Mimi (ddebjutowała uczenica pro~ 
lesora Jianniego p. Łucja Gavorć. Dobrze 
usiawiony głos sopranowy p. Gavorć brzmi 
szlachetnie zwłaszcza w górnych pozycjach, 
frazowanjie 1 kanlylenau Świadczą dodatnio 
o mnzykalności a ujmująca powjerzcho- 
wność 1 slaranne gra sceniczna uzupeł- 

: nily 'karzystue wrażenie, jakie debiufantka 
oaniosłia w tej (rudnej vol; 

Całem przedstąw;enjem, które zresztą po- 
zostało w dawnej znanej obsadzje, kierował 
z temperamentem 1 artystycznym pololem 
p. Górzyński. Teat? był prawje pełny. 

Grd. 


—0— 


efektu, — 


Wdowa po zmarłym ministrze 


Stresemannie 


zoslała lektorką na uniwersytecie w No- 
wym Yorku. Na wykładach swych trak- 


tować będzje o stosunkach międzynaro- 
dowych. 
em PT EE E 


łaczu PPS śp. Molenazie i to na 
gruncje zachoaniej Małopolski, gdzie 
kulturag iolityczna nie notuje w kro- 
nikach podobnego zwyrodnienia po- 
litycznego. 

Jeśli wyrok sądu nie stworzy wia 
zbrodniarzy z BBS odstraszającego 
przykładu, — to w przyszłości i dru 
ga strona na zbrodnię musiałaby od- 
[owieczjeć tem sjlniejszem odwetem. 
Oskarżony Cupiał, aczkolwiek na 
rozprawie zanosi się od płaczu, za- 
chował się po czynie jak gayby był 
ufny w amnestję, mimo popelnienja 
pfotwornej zbroani. 

Następnie wygłosił przemówienie 
obrońca oskarżonego adw. dr. Ap 
schenbrenner, atakując ostro BB i 
BBS; ich ofiarą jest oskarżony, któ- 
ry obecnie czynu żałuje. 

Trybunał po ałuższej naradzie wy- 
cał wyrok skazujący oskarżonego 
Konstantego Cupiała za zbrocnię za 
bójstwa 

NA CZTERY LATA CIĘŻKIEGO 

WIĘZIENIA 
z obostrzeniami i przysąaził rodzi- 
nie zabitego śp. Molendy odszkodo- 
wanie. | 


H NADESŁANE D 


(Za tę rubryką Redakcja nie odpowłada). 


ZAKŁAD GAZOWY MIEJSKI 


zaprasza P. T. PANIE na 


BEZPŁATNE POKAZY GOTOWANIA 

NA GAZIE, czerwoa © praz 1780 w dat 

żółtej Instytutu Technologicznego kroi 
oularda l. 5. 
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Pożar pałacu. 


o i OWO. 


Do moich znajomych przyjechał pewjen 
Anglik w odwiedziny, jako kolega i przy 
jacjel, Razem siudjowali, razem włóczyli 
się za Czasów swej młodości po różnych 
miastąch Europy i jakkolwiek i przes- 
strzeń 1 czas jch zozłączyły, jednak kores- 
rondują z sobą stale a Anglik od czasu do 
czasu przyjeżdża nawet do Lwowa, aby 
się z przyjacjelem zobaczyć. Ponieważ Ze- 
brało sję więcej osób, rozmowa toczyła się 
na tematy obojętne 1 szła zrazu jak po gru 
dach, zwłaszcza, że Anglik nie umie po 
polsku a my nje um;emy po angielsku, 
więc z konjeczności mówiliśmy mniej lub 
więcej poprawnie po niemiecku. Rozmawia- 
liśmy o psach, koniach, sporcie, aż naraz 
tnelik, gdy właśnie mówiło się o sporcie 
m stąd ni zowąd zawołał ‘po niemiectku?: 

— Boże! jak ta wasza młodzież wygląda! 

— O co chodzi” — zapytał ktoś z obec- 
nych. 

Anglik wyjaśnia: 

— Widzjałemm dzi; wjele młodych dziew. 
cząl w szarych mundurkach. Pewnie skau- 
tkı. Ale jak one wvziąglądają: Blade, mi- 
mizerne, żółte, wyschnięte, nie. to nje mło- 
Gzjeż, to jak;eś pokulnice. Niekióre mają 
śliczne twarzyczki, ale takie biedne, zmę+ 
czone, cera aż przejrzysta. 

iozmowa zaczyna sję ożywiać. 

Nje um;emy Anglikowi wyjaśnić, to to 
byly za dziewczęta, nje wiemy czy Ze Łwo- 
wa. Czy też może uczestniczki jakiejś wy- 
cjeczkt z prowincji ale tłumaczymy mu, 
jak możemy, że przesadza. że może po ma 
lowanych Paryżankach nasze dziewczątka 
wydaja mu sję mizerniejsze. 

— Nie, nje! — broni się Anglik — ja sę 
na tem znam. te wasze aziewczęta wy:glą- 
daja tak. jakby były zasłodzone. 

Cóż można było na to już odpowiedzieć ? 

Ale Anglik slaje. się: Coraz bardziej roz- 
mMowny.. 

— Wythrmaczcje mi — mówi — jak to 
może być, żeby ludzie tu u was mieszkali 
w piwnicach? 

— W pjwnęcach? Nie, to pewnie były su- 
tereny, Trudno. brak mieszkań. 

— Ależ wyraźnie piwnica — sprzecza się 
Anglik — na włąsne oczy widziałem tu 
(w ulicy św. Teresy) okjenka nie wyższe 
mż 3U ćm. tuż nad zjemią. Zajrzałem do 
środka, ho mnie zacjekawiło światło w tych 
okienkach 1 zobaczyłem w głębokich 'lo- 
chach dzjeci 1 starszych, różne sprzęty a 
także kołyskę. W piwnicy! Ludzie mjesz- 
kają w piwnicach !... 

, fłumaczymy mu, że stosunki są trudne. 
ze niema pieniędzy na budowę domów a 
Anglik na to: 

— Dobrze, dobrze, 1 u nas stosunki nie 
sa łatwe 1 nasz qwoletaviat mieszka w 
warunkach opłakanych, ale nje tak. nie 
lak okropnie. I wy mówicie, że jesteście 
krajem demokratycznym? Ładna mi demo- 
kracja, która przymyka oczy na to, że pe- 
wna część obywateli jest wydzjedziczona 
že są pozbaw;eni porządnego kąta, gdziebv 
mogli „mieszkać nie jak psy albo szczury. 
ale jak ludzęe... 

Wszyscy umjlkli za ciężkie były anem- 
menty, by można było z niem polemizo- 
wać. 

Nawiasem dodam. że Angljikowi bardzo 


się podoba Lwów, klóry zreszlą zna odda- 
wna. 


Sliczne mjasto, całe kąpie się w zie- 
lent — mówi — tylko powiedzcie m, dła- 
Ezeo u was tyle kalek 'wyciąga ręce «o da- 


tek? Czy nje ma dla nich pirzytułków ? 


Dziwne pytanje! — Czy nie ma dla nich 
przytułków,,, 


Widać że nietylko w Polsce... dvrdo- 
płomaci na placówkach zagranicznych ezer- 
pia obličje na swoje cele z sakwy państwo. 
wej. Fakże w Njemczech. „Vorwärts“ wy- 
mjenja dwa fakty, które wychodzą na jaw 
Przy sposobności kontroli budżetu pań- 
stwowęgo za r. 1927. 


| 


Nasiępca tronu norweskiego, otrzymał jako podarunek ślubny od jednego z avysto- 

krutów pałac Skongum, położony niedaleko Osło, stolicy Norwegji — albowiem 

parlament odmówił udzielenia pieniędzy na mieszkanie dla pary książęcej, wychodząc 

widocznje z założenia, że następcę tonu 1 jego żonę stać na wybudowanie sobie 

„gniazdka* własnym kosztem. Pałac ten zbudowany z drzewa, spłonął przed kilku 

dniami doszczętnie; zdołano jednak uratc wać większą część urządzenia pokojów, 
1 przedmiotów sztuki. Na cycinie a) pożar pałacu; b) wnętrze, 


A więc: Przy sposobności zmiany kie- | tejsamej linji kosziowałby około 700 mk. 
rownitiwa niemieckiego konsulatu gene- Jak, to są prawdziwie lekkomyśłne wy- 
ralnego w Katowicach przeprowadzone zo- | dalki, narażające skarb państwa, niemiec- 
stały kosziowne adaptacje w budynku | kiego na niepotrzebne siraty. Ale czemże 
konsulatu. M. m. została zakupiona wanna | jest ta wanna, tapety, a nawet wajgon salo- 
kosztem 823 marek, (około 1700 at.) i ta- | nowy w porównaniu z kosztownemi po- 
pety po Mł mk. za rulon. A dalej: pewien | «różami. przyjęcjami, autami. Biarritz 1 
poseł na placówce zagranicznej w drodze | lak dalej? 
powrotnej z Berlina, gdzie bawił chwjlo- W Niemczech nje znaną jest jeszcze Za- 
wo w sprawie służbowej. zamówił w ro~- | saga. Czysto polska „Zastaw się (na ar 
syjskiej administracji kolejowej specjalny | dzy koszt) a postaw się” a w każdym 
wagon, za który zapłacił 16 tysjęcy marek | razie mie jest w takiej pełni stosowana. 
(blisko 35 tysięcy złotych) oczywiście na X. 
koszt skarbu państwa. Bilet 1. kiasy na —0— 
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„Szatan mu rozkazał“ 


i dlatego zabil niewinnego człowieka. 


Franciszek Strzelczyk byż synem 
chłopa na kiiku morgach poa Łodzią. 
Gay Franck był jeszcze małym chło- 
pcem, roazice radzili nad jego przy- 
szłościa. 

—— Niech ksjęczem zostanie — rze- 
kła matka. 

Jak uraazili tak zrobili. Franek! 
został odesłany na naukę do Zatkła- 
cu Jezuitów w Chyrowie. 

Ale nie wytrwał. Nie chciał się u- 
czyć. Wrócił wo domu, zaczął się 
uczyć introljgatorstwa. Lecz i tej 
nauki nje dokończył. Żył bez celu, 
był ciężarem rodziny. Raz będąc w 
Łodzi u siostry zabrał z jej domu 
sjekierę i ucamł się na poszukiwa- 
nie pracy do Warszawy. Czy rzeczy- 
wiścje na poszukiwanie pracy Z sje- 
kierą w ręku? 

Kto zbada? 

Wieczorem 15 października 1928 
r. — zbliżywszy się do miejsca po- 
stoju konnych aorożek postano- 
wił Strzelczyk wynająć jeana z nich, 
by uaać się do okolicznej miejsco- 
wości, w celu poszukanjia pracy Wy- 
bór paa! na dorożkę Nr. 1235. Sie- 
czący na koźle Jau Zbikowski zgo- 
cził się odwieźć gościa za 4 złote. 

Pojechaii w kierunku szosy po- 
znańskiej. Znalazłszy sję w osległo- 
ści d-ch kjlometrów oa Warszawy, 
Strzelczyk p'o cichu dobył z zanadrza 
sjekierę, zacając nią Żbikowskiemu 


TADEUSZ GIERUT. 


W UTUHŁANI. 


(Dokończenie). 


Jan zobaczył wysoko poamurowa- 
ne ściany i sklepienia, na których 
gęsto wisiały żarówki i coraz wię- 
kszy poaziw ogarnjał go dla tych, 
luczi, którzy cudów dokonywali przy 
tej pracy. Cały szyb wyglądał nad 
zwyczaj czysto i widno: Przezna- 
czonemi korytami spływała woda, a 
przez olbrzymie rury napływało świe 
że powietrze. Jan ostrożnie stąjał 
za swoim przewoanikiem, który szedł 
niosąc w ręku niezapaloną lampę. 

— Tu są stajnie — pokazywał 
przewocnik wykutą dużą kawernę, 
w której stało przy żłobach kilka 
koni. Konje te, gay raz do takiego 
szybu zostaną wprowadzone, pozo- 
stają tam całe Życie — objaśniał 
calej Jana. 

Nie zatrzymując się nigdzie, szli 
calej, aż skończyiy się szyny. Skle- 
pienie było tu tylko proapierane bel- 
kami, a gazieniegdzie wisiały nad 
głowami ołbrzymie bryły węgła. Na 


cios w głowę. Dorożkarz z jękiem 
zwalił się na zjemię. Żył jeszcze. 

Strzelczyk po raz crugi uderzył 
swą ofiarę w głowę, poczem jęki 
ścichły, Żbikowski skonał. 

Po chwili zbroaniarz ściągnąwszy 
buty z trupa, zabrał zawartość jego 
kieszeni w kwocje 7 zł., zaciągnął 
zwłcki do rowu przydrożnego, gdzie 
oskalpcwał głowę, ucinając nos i 
małżowiny uszne, poczem poa osło- 
ną ciemnej nocy — ruszył dorożką 
w kierunku Łoazi. 


Sleaztwo doprowadziło do ujęcia 
Strzeliczyka w Łodzi, gdzie zamier*ał 
konia z aorożką sprzedać. 

Strzelczyk przyznał się ao winy, 
opowiacając dzjeje swego młodzień 
czego żywota. 

Strzelczykowi grozjł sąd doraźny, 
lecz skutkiem oddania go na obser- 
wację psychiatryczną — sprawa prze 
ciw njemu odbyła sję w drodze po- 
stępowania zwykłego. 

Lekarze orzekli, że Strzelczyk jest 
psychopatą, którego włacze umysło- 
we stoją na pograniczu stanu pato- 
logiczno - normalnego. Strzelczyk 
rozumiał istotę swego zbroaniczego 
czynu. 

Zapytany, czy przyznaje się ao 
winy — Strzelczyk zaznacza, iż w 
momencie krytycznym nie pamięta, 
co czynił. 


każaym kroku, groziła tu straszna 
śmierć. Jecno drgnienie i zdawało 
się, że załamią sję z hukiem i trzas- 
kiem belki i czarna mogiła pokryje 
nieostrożnego przechodnia. To też 
Jan szeał w milczeniu za przewod- 
nikjem, który z zapaloną lampą wy- 
gląaał jak czarne widmo. Szumiałaą 
tu Ścjekająca woda, która ziewała 
iaących. 

Dotarli wreszcie uo celu swej po- 
«róży. Oto kończył się podziemny ko 
rytarz i Jan spostrzegł przed sobą 
tamę, którą przyjdzie mu rozbijać ki- 
lofem. Przewodnik, udzieliwszy mu 
leszcze kilka raa, odszedł,a Jan stał 
przez chwilę, rozgląaając się dooko- 
ła, aż spostrzegł jakiś błyszczący 
przeamiot w węglowej ścianie... Po- 
chwyciwszy lampę, poaniósł ją do 
wysokości głowy i spostrzegł świe- 
ż0 rozaartą czarią bryłę, przez któ- 
rą przechocziła metaliczna żyła pi- 
rytu... 

— Jakie to wspaniałe — zachwy- 
cił się — całkiem poaobne do złota. 

Ująwszy w ałonie kilof, miarowo 
ucerzał nim, odbijając złomy węgła. 
Pot spływał mu z twarzy, lecz on 
pomny na nieaolę rodziny, pracował 
wytrwale, wyrywając ziemi jej trze- 
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— Sjecząc w dorożce — mówił — 
usnąłem. Snjło mi sję, że widzę ja- 
rzące się Oczy szatana, który uroczy- 
ścje oświaaczył mi, że dorożkarz bę- 
czie moim poddanym na zawsze... 

Kiecy się obudzjłem — musiałem 
stanąć we własnej obronie przea tą 
marą. Chwyciłem wówczas za siekie- 
rę i uaerzyłem... 

Sąa okręgowy uznał Strzelczyka 
winnym zabójstwa z chęci zysku l 
skazał go przy uwzglęanieniu łago- 
czących okołicznoścj, na 12 lat cię- 
żkiego więzienia z pozbawieniem 
praw. 

Sąc apelacyjny wyrok ten zatwier- 
cził. 

Skargę kasacyjną Strzelczyka roz- 
ważał onegdaj sąd najwyższy w War 
szawie. Strzelczyk domagał się uzna 
nia jego czynu, jako popełnionego 
poa wpływem silnego wzruszenia 
psychicznego. 

Sąa najwyższy uznał, iż skarga ka- 
sacyjna oskarżonego nie zasługuje 
na uwzgłęcnienie, gdyż w danym 
wypaaku „nie zaszły okoliczności 
zewnętrzne, któreby mogły oskarżo- 


nego wyprowadzić z równowagi 
cuchowej'. l 
Wyrok zatem stał się prawomocny. 


jj 
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I NĘDZNYCH ZAROBKOW NIE CHCĄ 
PŁACIĆ. 

KRAKÓW. 30. maja. (PaL| W Borku 
Lałęckin pod Krakowem, w fabryce „Bo- 
rek“ porzuciło pracę 200) tobotników, z po- 
wodu nieuregulowania zarobków na okres 
7-miu tygodni. Na skutek interwencji U- 
rzędu Wojewódzkiego, należne zarobki bę- 
dą wypłacone w najbliższy piątek. 


wia. Gęste obłoki kurzu unosiły się 
w powietrzu, które stawało się cię- 
żkie i męczące, to też Jan spluwał 
oc czasu do czasu czarną śliną i 0- 
cierał zaprószone Oczy. 

Tam na górze, Marta która po raz 
pierwszy aziś wstała, krzątała się 
po ubogiej jzaebce, sprzątając w 
milczeniu porozrzucane w nieładzie 
sprzęty, myła azieci i gotowała — 
Strawę. i 

A Jan, niepomny "a głód i zmę- 
czenie, -—- ucerzał kilofem bez wy- 
tchnienia, cruzgocąc czarne złomy. 
Tam, gazieś w oddali, rozległ się 
huk i echem rozniósł się na falach 
rowietrza: To wysadzona lynamj- 
tem przeszkoaa węglowa, legła po- 
konana przez człowieka. 

— Czego też człowiek aoOkonać 
ute może? — zamyślił się Jan. — 
Wszystko ulega jego woli i te ma- 
szyny jak gaybyv nasycone ludzkim 
mózgiem, pracują tak jak im rozka- 
zano. Ani jeano koło nje obróci się 
więcej razy niż tego wymaga konie- 
czność i przewisuje potrzeba; — 
wszystko jest starannie czyszczone, 
rielęgnowane i oliwione. — Tylko 
człowiek, twórca tego wszystkiego, 
może znosić głóa i niedostatek i 
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Z kraju bajek i cudów. 
Wstrząsająca statystyka. 
szczać «wo szkół hinduskich. Jakkol- 


Niecawno podaliśmy opjinję trzech 
woczów ruchu niepodległościowego 
w Indjach, Gandhiego, Narimana i 
Nehru o obecnej sytuacji politycznej 
tego egzotycznego kraju. Statystyka 
jaka ukazała się obecnie w Paryżu, 
pod! tyt.: „L'Inde avec les Anglais“ 
pozwala nam zaznojomić się z ży- 
ciem Hinuusów, które jest okropne. 
O statystyce tej wyraził się ktoś, że 
jest ona „najstraszniejszą statyśty- 
ką na świecje* i istotnie, cyfry które 
tu przytaczamy, są potwierdzeniem 
tej opinii. 

Inaje mają 319 miljonów mieszkań 
ców, 68000 policji i wojska stanowi 
ochronę tego niespokojnego, zrew- 
lucjonizowanego kraju. 


Na 4700 Hinettsów przypada jeden 
policjant. Tylko 200.000 Europejczy- 
ków przebywa stale w Inajach. 


60 miljonów Hinausów jest przy- 
jaźnie usposobjonych wobec Anglji. 
Należą oni ao najniższej kasty zwa- 
nej „Sunara“. Hindus należący do 
klasy uprzywilejowanej garazi Su- 
Grą, Sudra ma wzbroniony wstęp do 
świątyń, czjeci jego nie mogą uczę- 


nikt się za njkiem nie ujmie. Gazież 
jest sprawiealiwość i zrozumienie 
ala tego ponad wszystko „tworu“? 

Tak rozumował w chwilach wy- 
poczynku. W ustach czuł dziwny 
smak i szum w uszach, lecz nie zwa. 
żał na nic i z coraz większą zacię- 
tością uderzał o przyrośnięte po- 
klaay. 

Migotljwe światełko rzucało sła- 
by blask na tę czarną otchłań, w któ- 
rej pracujący wygląaał niby karze- 
łek zmagający się z olbrzymem. 

Ponad głową pracującego „zwisał 
oibrzymi głaz węgla, który jak gdy- 
by czyhał na swoją ofiarę by w sto- 
sownej chwili pochłonąć ją żywcem. 

Jan zajęty pracą „nie dostrzegł 
grożącego mu niebezpieczeństwa. 
Naraz w pewnej chwili, dał się sły- 
szeć groźny huk spaaajacego głazu. 
Myśl człowiecza skonała w zaruzgo 
tanej przez ciężar czaszce. 

Już ten, który z radością wstępio- 
wał w tę głębinę, zaopatrzony w me- 
talową tabliczkę z oaciśnięta cyfrą 
21. — 

Naa ciałem zabitego usypała się 
szybko olbrzymia czarna mogiła, — 
która zamknęła trageaję pracującego 
człowieka. 


wiek Suara jest kastą najstarszą, to 
jęcnak uprzywilejowani Hindusi mie 
li w aawniejszych latach prawo Za- 
bijać luczi, pochądzących z tej ka- 
sty. Obecnie Anglja bierze ich w o- 
bronę. 

W łndjach jest niemniej, niż 315 
różnych wyznań religijnych. 

Wśróa 319 miljonów Hindusów — 
jest zaleawie 5 mjljonów chrześcijan. 
Praca misjonarzy natrafia na wielkie 
trudności. 

Na każaych 100 mieszkańców Ín- 
cyj przypada tylko 8, umiejących czy 
tać i pisać. 

Mimo tego powszechnego miemal 
analfabetyzmu jest w tym egzotycz- 
nym kraju aż 350 tysięcy poetów. 

W ostatnich latach naliczono się 
tam 27 miljonów waów! Widać, że 
Hincusi umierają młodo. 

Jeszcze przeci dwudziestu laty :0- 
bowiązywało w lInajach barbarzyń- 
skie prawo, weaług którego żona po 
śmierci męża „aobrowolnie* szła na 
stos. Właściwie jeszcze do dziś 0- 
bowiązuje ten rytuał. — Ale wielki 
wóncz narodu Gandhi sam występuje 
przeciw temu barbarzyństwu. 

„Wystarczy mówi on — jeżeli 
wg&owa po raz drugi nje wchodzi w 
związki małżeńskie, poza wyjątkiem, 
jeżeli umierający mąż w obecności 
awóch świadków pozwoli jej na po- 
nowne małżeństwo 

Każcego roku umiera tam 2 mil- 
jony niemowląt, wśróa nich 800 ty- 
sięcy w pierwszych & aniach Życia, 
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wocząc, 


a 1,200.000 niemowląt w wieku oa 
2 ao 4 tygodni. 

Po śmiercj azjecka matka "ae 
spęazić noc pod gołem niebem, Zza- 
jęcząc i skarząc się przez 
cały ten czas. Zwłoki tych niemowlą- 
tek rzuca się poprostu co rzeki, ry- 
bom na pożarcie. 

Dwiunastoletnie aziewczęta muszą 
już wychoazić za mąż. Skutki tych 
wczesnych małżeństw są straszne. 
Rocznie umiera 12 miljonów takich 
młoaych matek. Nie w tem dziwnego, 
jeżeli się zważy, że nje mają one naj- 
mniejszego pojęcia © hygjenie, że 
poróa odbywa się w stajni na brud- 
nych łachmanach! Zawóa akuszerki 
jest tam w niesłychanej pogarazie! 

Jeżeli Hincus ma 10 dzieci, to 
jest 8 córek i 2 synów, to według 
statystyki pozostaje przy życiu tylko 
jeana córka i dwóch synów! Tylko 
chłopcy mają cla rodziny znaczenie. 
Dlatego też gdy chłopiec zachoruje, 
wzywają lekarza na ratunek, ale o 
aziewczynę nikt nje dba. Rośnie jak 
chwast, nikomu nie potrzebna. 

Na 100 żebraków w Inajach Jest 
10 płci żeńskiej. Pona. 10 miljonów 
kobiet wyciąga tam rękę po jałmu- 
żnę. Są przeważnie waowy, które 
po śmierci mężów muszą opuszczać 
swój aom. Według obyczaju hindus- 
kiego świekra własnoręcznie zdej- 
muje z nieszczęśliwej wdowy szaty, 
wzamian rzuca jej poaarte łachma- 
ny, obcina jej włosy, aaje do rąk 
kij żebraczy i wypęaza z domu. I 
nieszczęśliwa wcowa jeżeli nie ma 
oawagi dobrowolnie przecjąć pasma 
swego życia, puka do wrót domów, 
prosząc pokornie o kawałek chleba. 
Inaczej umarłaby z głodu. 

Taki obraz o Inajach maluje nam 
statystyka. 


I tam zanieczyszczają atmosfere! 


W. „Robolniku Polskim (Detroiti, or- 
ganie socjalistów polskjch, zamieszkałych 
w St Zjednoczonych, czytamy: 

„Przyjazd do Slanów Zjednoczonych po- 
sła P. P. S., tow. Piotrowskiego na zapro- 
szenie Zw. Soc. Pol. wprowadził w szał 
sprzedajnych |pismaków.  żerujących mna 
głupocje tudzkiej. 

Pierwszy uderzeł na alarm „Nowy Swiat” 
w New Yorku, za nim poszły w slad i 
inne brukowe gadzinówkj. Písma te przed 
wojną światową opierały swój program na 
moskalolilstwie, w czasie wojny stanęły w 
Komitecie Obrony Narodowej. po wojnie 
były łudowcowe „aż zatrzymały się tam, 
skąd wyszły, to jest w obozie kłamstwa, o- 
błudy 1 sprzedajności. 

Obeenje na ziemi amerykańskiej sprze- 
dają się republikanom 1 demokratom: kto 
un więcej zapłaci. Tak się przedstawia 
w zarysie nasza piłsudezyzna w Ameryce. 

1 © „patrjoci* od hufca 1 kieliszka ma- 
ją czelność buńczucznie narzucać swą ob- 
łudę sanacyjną i głupotę innym! 


Niedługo przyjdzie czas, że (ała klika 
sanacyjni napędzona będzie od źłobu zwią 
zkowego 1 przestanie łałszować opinję pu- 
blieczną. 

Nie upłynie wielo czasu, gdy cała ta 
„Sanacja“ w Ameryce, sklecona z różnego 
tałałajsiwa rozpadnie się w gruzy * 


WIELKI POŻAR. 


Onegdaj wybuchł pożar w Mościskach 
pow. kałusz, w zabudowaniu pospodarczem 
Woźniaka Teodora i fp: "zeniósłszy się na 
sąsiednie domy 1 budynki, strawił wszys- 
tkie zabudowania Woźniaka oraz 5 innych 
kospoaarzy, wyrządzając szkodę w wyso- 
kości około 32.000 zł. Pożar powstał praw- 
dopodobnie wskutek przypadku przy zewnę 
trznej stronie ścjany slajni Woźniaka, gdzie 
złożoną była słoma. W miejscu tem prowa- 
azi ścjeżka publiezna i prawdopodobnie 
ktoś przechodząc tą ścieżką rzucił niedo- 
pałek papierosa, który wzniecił pożar 
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- Zamach na Targach Wschodnich 
przed forum sądowem. 


Wczorajsza rozprawa rozpoczęła 
się zeznanjami sióamego z rzędu o- 
skarżonego Włodzimierza Machnic- 
kiego, mechanika masz., lat 28. 

Przew.: Czy ao U. O. W. pan na- 
leżai ? 

Osk.: Nie. 

Przew.: Czy pan wie ao czgo dą- 
ży? 

Osk.: Nie wiem. 

Następnie w oapowiedzi na pyta- 
nia przewoaniczącego osk., Machni- 
cki zeznaje, że zamieszkał u niego 
jakiś osobnik ma prośbę Kiryluka. 
Osobnikiem tym był niejaki Urbań- 
ski. 

Przew.: A ten Urbański to Senyk, 
komencant U. O. W.? 

Osk.: Nie wiem. Urbański przy- 
szeał w towarzystwie jakiejś panny, 
miał przy sobie paczkę, a w jakiś 
czas później panna ta przytjosła te- 
czkę. (W teczce tej był rewolwer. 
Paczkę ileczkę schował osk. ao siana, 
przyczem Urbański oświaaczył mi, 
że na razie nie ma gazie paczki tej 
zabrać, ale po pewnym czasie ktoś 
zgłosi się po to. Paczki te leżały 
pirzez miesiąc i nikt po nie nie 
przyszedł. 

19 sierpnia przeprowadzono u nie 
go rewizję, która nie cała żadnych 
wyników, a po kilku dniach zabrał 
je Tereszczuk. - | 

Przew.: A czy pan zagląaał do 
tej paczki? 

Osk.: Tak, znajaywała się w niej 
sztabka, podobna do paczki cykorji. 
Było to pudełko biaszane, a wew- 
natrz znajaywały się kapsle. Widzia- 
tem też 2 rewolwery. 

Przew.: A kto po to przyszeał? 

Osk.: Biaa, który przyniósł paku- 
nek. 

Przew.: Więc znowu pakunek? 

Osk.: Urbański przyniósł pakunek, 
owa panna teczkę, a drugim razem 
pakunek wielkości pudełka od koł- 
nierzyków i powieaziała, że wszyst- 
ko razem zabierze. A tymczasem po 
miesiącu zjawił się Biaa i przyniósł 
jeszcze jeaen pakunek. 

Przew.: Czy to nie wzbudziło w 
panu poaejrzenia? 

Osk.: Pytałem się. Powieazjano mi 
nic nie bójcie się, to nic nzebezpie- 
cznego. 

Przew.: A więc kto zabrał pakunki 

Osk.: Po rewizji przyszeał Bida 
i zabrał jeaną paczkę podobną do 
cykorji, a później osk. Wacyk wziął 
resztę ala Kiryluka. 

Następnie osk. oświadcza, iż gdy- 
by był wieaział, co w tych paczkach 
jest, byłby ich nie trzymał. Na po- 
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licji dostał 4 razy w twarz. Pozatem 
go nie bito. 
JOZEEIKIRYEUK 


Zkolei wprowaazają a salę oskar- 
żonego Józefa Kiryluka. — Wysoki, 


szczupły blonayn, ma lat 26, jest 
żonaty. 

Na pytanie przewoaniczącego od- 
powiada: 


— Do U. O. W. należę oa czerwca 
1029 r. Zostałem przyjęty i zaprzy- 
siężony przez Kruszelnjckiego w je- 
go mieszkanju. Wszyscy członkowie 
U. O. W. byli poazieleni na dwie 
grupy. Jeana grupa prowadziła pra- 
cę kulturalno - ośwjatową, a aruga 
— sabotaż i terror. Byłem przyazie- 
lony do trójki '(Kruszelnicki, Tere- 
szczuk i ja) — która należała do 
pierwszej grupy. 

Przew.: Jaki ceł miała U. O. W.? 

Osk.: Stworzenie państwa ukraiń- 
skiego. 

Przew.: Gazie ono miało być? 

Osk.: Na, terytorjum polskiem — 
od Zbrucza po San i Wołyń, oraz 
terytorjum Sowieckiej Ukr. Repu- 
bliki. 

Przew.: Jaka była treść przysięgi? 

Osk.: Nie pamiętam. t 

Przew.: A w śleaztwie podal pan 
szczegółową jej treść. (Przewoani- 
czący oaczytuje tę przysięgę). 

Osk.: Tekst tej przysięgi przeczy- 
tała mnie policja i pod groźbą bi- 
cia kazała qoapisać. 

Oskarżony również ouwołuje infe 
zeznania złożone w śleaztwie, tłó- 
macząc to wymuszeniem przez po- 
licję. 

Przew.: Pan w śłedztwie zeznał, 
że Szuszkiewiczówna namówiła Ta- 
na ao wstąpienia do organizacji. 

Osk.: Zeznałemn to również pod 
przymusem policji. Teraz to wszyst- 
ko odwołuję, bo to nie była praw- 
da. 

Przew.: Czy pan czytał instruk- 
cję w „Surmie“, która podawała 
sposób obrony i zachowywania się 
w śledztwie? 

Osk.: Nie pamiętam. 

Prok.: Jak U. O. W. i pan zapa- 
truje się na śmierć Olgi Bessarabo- 
wej? 

Osk.: Bessarabowa zmarła wsku- 
tek probicja przez policję. 

Prok.: A więc policja mogła rów- 
nież bić Szuszkiewiczównę. Pocóż 
pan poaał w śledztwie jej nazwisko, 
narażając ją na takie nieszczęście? 

Osk.: Na policji mię bili i powie- 
dzieli, że jeśli ja inaczej będę ze- 
znawał to mnie jeszcze więcej będą 


bili. Dlatego też przyznawałem się 
co wszystkiego, myśląc, że na roz- 
prawie wszystko sję wyjaśni. 


STEFANIA SZUSZKIEWICZÓW- 
NA. 


Jest to wysoka, przystojna bru- 
netka. Wchoczi na salę lekko zaru- 
mienjona. Jest studentką III. roku 
wycziału matem.-przyr. Uniw. J. K. 

Ma trzech braci, którzy są pola- 
kami. Prócz tego ma starszą sio- 
strę, zakonnicę. 

Przew.: Czy wie pani, o co pati 
jest oskarżona: 

Osk.: p amau: i 

Przew.: Czy do U. O. W. pani 
należała? 

Osk.: Nie. Wieazjałam o tej Orga- 
nizacjij z gazet. 

Przew.: Czy „Surmę* pani czy- 
tała ? 

Osk.: Przypadkowo kiedyś trafiła 
mi sję ao ręki. Przeczytałam i zni- 
szczyłam, wiecząc, że toj jest nie- 
legalne pismo. 

Przew.: Czy pani ocgrywała rolę 
lącznika pomiędzy członkami orga- 
nizacji ? 

Qsku Mies 

Przew.: Czy pani znała kogoś z 
tych oskarżonych i głazie się pani 
z nimi spotykała? 

Osk.: Bidę i Popadjuka nie zna- 
łam. Innych znałam i spotykałam 
się z nimi w czytelni „Prośwify* 
i na zabawach urząazamych przez 
młoczież ukraińską. 

Dalej oskarżona, zaprzecza, jako- 
by wieazjała coś o napadzie na 
Targi Wsch. i o innych akcjach 
terrorystycznych U. O. W. 

Przew.: Czy panią nie bili na po- 
licji? 

Osk.: Nie. 

Z kolej oskarżona odpowiada na 
szereg pytań prokuratora i obroń- 
ców, poczem przewoaniczący odro- 
czył rozprawę ao jutra. 

—0— 


Go to jest „Togal”*? 


Tabletki-Togal są skutecznym środkiem prze- 
ciwko reumatyzmowi, podagrze, gry” 
pie, bolom nerwowym I bolom glo- 
wy, migrenie i przeziąbieniom. 
Nie wyrządzajcie sobie szkody, używając 
innych, małowartościowych środków. We- 
dług rejentalnego poświadczenia przeszłe 
6000 lekarzy wyraziło swoje uznanie dła 
skuteczności działania logalu. Nabyć mo- 
żna we wszystkich aptekach. Nr. registr. 
1364. Cena zł. 2. 
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Życiem przepłaciła swą łatwowierność. 


Straszna śmierć malarki. 


Lilou Gacjenne, — znana malarka 
francuska zamieściła w jednem Z 
pism w Marsylji ogłoszenie, że po- 
szukuje jako moaelu mężczyzny 0 a- 
tletycznej buaowie ciała i niesamo- 
witym wyrazje twarzy. Malarka otrzy 
mała mianowicje oa pewnego stowa- 
rzyszenia, walczącego o zniesienie 
kary śmierci zamówienie na obraz, 
mającego jprzedstawić moment stra- 
cenia przez kata skazańca. Maląrką 
pragnęła, aby obraz, którego odbitki 
w tysiącznych egzemplarzach miały 
być środkiem agitacyjnym przeciw 
karze Śmiercj, był w wyrazie swym 
wymowny i wstrząsający, i alatego 
obiecywała sobie, że z pośróa zgła- 
szających się na skutek anonsu znaj- 
czie się odpowiedni typ, mający wy- 
obrażać kata. 

W dwa dni po ogłoszeniu otrzy- 
mała malarka list, którego autor zgą 
czał się na ofertę, zapewniając, że 
ocpowiada warunkom „zastrzeżonym 
przez nią. Ponieważ jeanak wskutek 
wyraaku automobilowego chodzić 
nie może, prosi malarkę, aby osobiś- 


cie się zgłosiła w jego willi przył 
ulicy du Gard 11 w Marsylji. List 
był poapisany nazwiskiem: Adolf 
Vancourt. 

Młoaa, niedoświadczona Lilou nie 
poacjrzewając nic złego udała się 
poc wskazanym adresem. 

W tyazień później w sypialni fa- 
brykanta Vancowrta znaleziono stra- 
szliwje zmasakrowane jej zwłoki. — 
Głowa oacięta od tułowia „,zawinię- 
ta w płótno leżała w szafie z biclj- 
zną. Na cicle były znaki, które wska- 
zywały, że nieszczęśliwa dziewczyna 
musiała przed Śmiercią stoczyć stra- 
szliwą walkę z moraercą. 

Autentyczny Aaolf Vancourt ba- 
wił w tym czasie w Anglji i po po- 
wrocie do domu sam uwiadomii po- 
licję o potwornej zbrodni. 

Wynika z tego, że jakiś obcy za- 
kradł się do jego willi, podszył się 
pod jego nazwisko i w ten sposób 
zwabił naiwną malarkę. Policja stoi 
wobec zagaaki, Dotychczas nie na- 
trafiła na ślaa zbrodniarza. 


Pokrzywdzenie konduktorów kolejowych. 


4 Rawy Ruskiej piszą nam: 

W myśl ustawy o luposażeniu — kierow- 
mey pocjągów winm być zaszeregowani do 
A grupy uposażenia, zaś konduktoszy rewj- 
zyjni do All gr. uposażenia. 

Na stacji Rawa Ruska ismieją pod tym 
względem niesamowite stosunki. Jest tan. 
zatrudnionych stale 7 kierowników po- 
ciągów, którzy są zawsze zaszeregowani: 
5 do Xi fd. a 2 do XII grupy uposażenia. 
Następnych pięciu kierowników pociągu 
pełm jednocześnie służbę konduktorów voz- 
dawczych 1 są wszyscy zaszeregowani do 
XII gr. uposażenia. Irzech kondukłorów, 
pełniących służbę konduktorów wozdaw- 


Kto chce 


Ciekawy zakłaa powsłał pomiędzy dyrek- 
torem generalnym 1 naczelnym inżynie- 
rem wylwórni kwasu węglowego w Detroit. 
Dyrektor tw;erdzjł, że uda się mu poczynić 
zdjęcia [otogwaliczne nieposlrzeżenie róż- 
nych tajemnic fabrykaejj. tylko podezas spa 
ceru po fabryce. Inżynier twierdził, że dy- 
rektorowj nje uda się wykorzyslać tych 


| szej 


zdjęć. 
Stanął wjęć zakład pomiędzy dyreklo- 
rem 1 inżynierem o 10 lysięcy dolarów. 


W kilka dni bolem dyrektor kazał się o~ 
prowadzić  inżynierowi po  labryce jak 
mlyby tu był tylko goścjem. Miał on na 
Jeehiym z palców ręki pjećwwcień, w którym 
była umjcszezona maleńka kamera foto- 
graficzna. Lamijeń pierścieniu zastępował 
dowejpnie objektyw aparslu. a wystarezało 
lekkie nacjśnięcie na pierścień w pewnem 
miejscu, by dać zdjęcie miyawkowe. 
Inżynier, natwalnie, wiedział że dyrektor 
musi jgdzjeś mieć ukryty taki aparat, acz- 
kolwiek może nje przypuszczał, że jest on 
ukryty w pjerścjeniu. Dyrektor podczas 


— niec 


mn A ar 


czych 1 rewizyjnych pozostaje w XIII geu- 
pie uposażenia, zaś wszyscy korikuklorzy 
rewizyjni pozostają w MII grupie uposa- 
żenia, a nawet 3 jeździ stale przy zewizji 


jako njeelatowi, którzy pzacują od 1922 r. 


Są lo wszystko pracownicy kolejowi, 
którzy złożyli wymaeane egzaminy służ- 
bowe 1 od szeregu lal pełnią służbę na 
wyższych posterunkach siużbowych. 

Zaiste cjekawa polityka personalna Dy- 
reke Lwowskiej, która nie potrafi usunąć 
krzywdy swych pracowników. 

W tej sprawze Cemlrala Z. Z K 
stąpsienie do M. K. 


robi wy 


wierzy... 


spaceru wielokrotnie na iskat migawkę i 
porobie kin zdjęć. 

Po obejściu całej lahryki inżynier wpro- 
wadził dyrektora do jasno ośw;etlonego po- 
koju. ln zwrócono mu wszystkie przed- 
mioty, które odchrano od niego przy re- 
wiz; podczas wejścia do labryki: które 
mogły ukrywać aparat Totograliczny. 

Rozmowa pomiędzy nivi nastąpiła naza- 
ptrz. 

— fPorohiłem masę zljeć bardzo Cieka- 
wych! — wyumłował dyrektor. 

— Przyznaję, że mô pan poczynić zdję- 
cia, nie nie z nich puuu nie (przyjdzie. 
I0 njech pan sobje tylko przypomni, że po 
chejścju Tabrykhj wprowaądziiem pana na 
pożegnanie uo sno osjetlonego pokoju. 
Ulóż zaopatrzyliśiay ten pokój w pewną 
liczbę lamp, kióre wysyłają pewien spe- 
cjalny rodzaj lal krótkich, klóre, na podo- 
pieństwo promjeni Ronigena, mają tę wia- 
sność, że prześwjetlają najlwardsze materje, 
tak że musjały one oddzjałać na klisze ze 
zdjęciami w sposób dość mocno niszczący. 


czerwca 1030. 9 


Z wydawniciw. 


Aniela Kalla:. SWIAT OBIECANY „Pan 
icon“. Lwów — Warszawa. 
Helena Waligórska, bezdomna sierota, 


przyslojna. rozumna i inteligentna młodu 
dziewczyna. jesl przedmiolem qpożądań i 
ataków mężczyzn, z którymi razem pracuje, 
lub w których towarzystwie się znajduje. 
A że tęskni za mułoścją. z trudnością opiern 
się ich uwodzjciełskim słówkom. 

W chwili gdv paznajemy ją, ma Już za 
sobą „przeszłość“, która ją męczy i przy- 
<nębia. Malarz Zawilski człowiek żonaty 
i mający dziej „człowiek bez skrupułów, 
któremu uległa będąc jego sekretarką, wy- 
zyskuje teraz swoje stanowisko wobec nicl, 
a 1 przyjaciel jego Kowycki odnosi się do 
niej z poulałością, klóra domyślać się ka- 
że, że łącza Helenę z nim stosunki nie tyl- 
ko towarzyskie. 

Ale Helena pragnie się wydołyyć z tej g- 
żkiej alunosiery, z wstrętem odwraca się 
od swej siostry mężatki, klóra Ciągnie 
tajemnie korzyści z je] slosumku da Za- 
wilskiego 1 poparta w swem postanowieniu 
przez przyjaciółkę bPrzes'awską, postępową 
Cziałuczke a blerutsg. porzuca Zawiylskie- 
go 1 udaje się na wjeś. gdzie dostaje po- 
sadę nauczycielki gospodarstwa wjejskte- 
go 1 pracy społecznej idla dorastających 
córek włoświan. 

lu dźwiga się na poziom znakomitej na- 
uczycjela 1 działaczki, Zyskuje miłosć 
wsi a kjerowniectwa 1 wychodzi zwyłci-ę 
sko lak z ataków znowuż napastującego ją 
Człowieka. jak 1 Rady nadzorczej zakładu, 
która jntrygami 1 plotkami zwalcza ducha 
szkoły, kjerowniclwo 1 ją. Wezwana do 
łoża umierającej przyjaciółki łączy się w 
Warszawie z młodym poetą-filozolem, któ- 
ry oddawna ją kocha i którego ona kocha- 
ła. Wracają na wieś to wspólnej pracy nad 
ludem. 

Oto szkielet powieśtį, której akeja roz- 
grywa się głównie na tle slosunków 1 pra- 
cv Heleny w szkole wiejskiej. Autorka wy- 
raża tu swoje poglądy filozoliczne 1 spo- 
łeczne, które są dziwną mieszaniną ludo- 
wości 1 nieokreślonego jakjegoś socjalizmu, 
mistycyzmu z relicjinością. 

Dużą rolę jako przyjaciel szkoły i ucze- 
sinjik „wieczorów rozmów”, odgrywa ksiądz, 
bynajmniej nie postęrowy. A roztrząsa Się 
tam kweslje w rodzaju o  „mieśmiertel- 
ności duszy” itd. 

Ale pozalem akcja płynie wartko .opiera- 
jac się na królkieh 1 jasnych dlalogach, 
na „listach“, które przyspieszają ją, pod- 
kreślując zdarzenia. Charaktery osób wy- 
<lępują dobitnie, kilku rysami uplastycz- 
nione, Szczezólnie plaslyczna 1 Żywa 
jest Helena „która dzięki swej energli, wy- 


dobywa się z każdej opresji 
Autorka pokazała leż, że nie uciekają 


się do „modernislycznych* form można na- 
pisać powieść żywą 1 zajmujacą. 


Dyrektor w olpow;edzi odparł z uśmie- 
chem. 
— W rzeczywjstości jednak przegrał pan 
zakład. Zdjęcia się udały. 
— Jakim sposobem? — wykrzyknął in- 
żynier. 
lakim — odparł dyrektor — że zanim 
wszedłem do owego oświellonego pokoju, 
daiem napiwek jednemia z Hobolników, któ- 
ry mnie z panem oprowadzał. [en robot- 
mk, na mój rozkaz, scjiągnął mi z palen 
pierścjonck 1 nie wsze.lł z nim do oświc- 
ilonego pokoju. Oddał mi go dopiero póź- 
piej A na dowód ma pan tu wspaniałe 
zdjęcia najcjekawszych częśći niszych ma- 
s2yn 
Dyreklor wygrał zakład. 
— — 


Z Podkarpacia. 


Kronika Drohabycka. 


WASYL MAKAR, Felkiw Ołeksa. lwa 
1 (Meksa kedkjiw, synowie Ibrynia. nap: 
dl na drodze w Łastoweach Wład. Koma 
ryczyna z Łustowjcć i zasypawszy mu 0- 
czy wapnem, pobili go kamieniami po 
głowie, tak sjlnie, że stracił przytomność. 
Powolem osob iste zatargi Sprawców are= 
szłowano 1 odstuwiono do sądu w kPodbu- 
zu. i i 

ARESZTOWANO Franc Taupa, pod za- 
rzutem kradzieży kieszonkowej 500 zł na 
szkodę Józefa Procia. 

Tegoż dnia aresztowano Józcla MKockę 
1 Zachar. Berssana nod zarzutem kradzjeży 
kieszonkowej 350 zł. na szkodę Andrzeju 
Buciaka. 


USTŁÓWAŁ POZBAWIĆ SIE ŻYCIA 
wsstrzałem z rewolweru Stan. Brzezowskj. 


lat 83 z Wolanki ad Borysław. W stanie 
b. ciężkim odwicziono go do szpitala w 
Drohobyczu, gdzie na drugi dzień zmysł. 

W NOCY z 26 na 27 maja wybuchł po- 
żar w pPodbizu, w stajni kierownika gminy 
Miecz. Ogniewskjego. S;łonęja siajnia. sto- 
doła 1 80 szt, bydła. Szkoda wynosi 15.090 
zł, Pożar powstał prawdopodobnie z powo- 
du krótkiego spięcia, co znowu spowodowa 
ła na sposób partacki wykonana instalacja, 


p i a WYDOSNIENNENNENY 


«komunikat. 


KCZEKUTYWA RADY ROB. P. P. S, 
wzywa wszystkich towarzyszy robotników. 
by w „Daju Kobiet” wzięli udział w ob- 
chodzie. zwłaszcza w pochodzie 1 n 
wiccu. 


KAŁUSZ. 

W niedzielę dnia 1. 

się „Dzień Kobiet". 

Markowski ze 
1 


czerwca odbędzie 
Referat wygłosi tow. 
Lwowa. 


Dzień Kobiet w Borysławiu. 


„Doia Kobiet" odbędzie się w 
niedzielę dnia $ Czerwca b, r. w sali 
Domu Robotniczego o godz. ll-tej rano 
uroczysta 


Z okazji 


AKADEMIA. 
z nasiępującym programem: 
1 Popisy orkjestcy. 
2) IDeklamacje i śpiew. 
3) Przemówienie tow. Markowskacj. 
4) Inscenizacja ea wystawianej przez 
seksję dram TEI 
Po południu o cja 5-tej i wieczo- 
rem o godzinie 8-niej przedstawienie. Po- 
zatem w Ciegu cenłego dnin otwarta be- 
dzie wysława robót kobjecych w sal MO 
Il. Domu Robotniczego. 
Wstęp 30 groszy. 
Wzywa się wszystkich 
gremialnego udziału. 
<= 
Ę -SA a "TERENY TEKY st: 


- Komunikaty. 


ZBIQRKA METER odbędzie sib w nie- 
dzielę, dnja 1. tzerwea b. ©% o gotlzinie 
9-tej rano w Sali kaflarzy ul. Zielona |. 7. 
Obecność poł ry crem organizacyjnym ko- 
nieczna. Komendant. 

POSIEDZENIE R. S. K, 0. othędzie 
się w sobotę dnia 31. maja b. r. o go- 
dzinje 18-tej w lokalu przy ul. Kntow- 
skiego 23. 1l. p. 


towarzyszy do 


to © „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 
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CZARNI — WARSZAWIANKA 1:1 (1:0). 
Warszawa. Gra bardzo utrudniona z po- 
wodu złego stanu boiska. Bramki si-zelili 
dla Czarnych samobójcza ze strzału \ ró- 
blewskiego, dla Warszawianki Luxembu g. 
Sędzia p. Rutkowski. Widzów 8.000. 
—0— 
POEONIA. — SE. Kw 160 M0): 
Łódź. Ł. K. 5. w normalnym składzie. 
Polonia z Ałaszewskim na środku napa- 
du. Jedyną bramkę dla Polonji uzyskał 
Suchocki. Sędzia p. Błahula. Widzów 3.000. 
—0— 
MISTRZOSTWA KL. A 


lechja — Resovja 3:2, Pogoń IB 
lasmonea 2:0, Czarni IB — Ukzajna 
=:2, Janina = ez 31 81 
GRAFIKA — A. Zew. JEŻ 


Do zawodów tych wystąpiła Gralika w 
mocno odmłodzonym składzie, co nie 
przeszkadzało jej pokazać grę skuteczną i 
chwilami nawet piękną Do” przerwy wpra= 
wdzie gra stoi pod znakiem A. Z. Sh 
gdyż rezerwy drukarzy widocznie zdener- 
wowane nie mogą sję opanować. Po przez- 
wie nalomjasi wiiać grę telową i gdyby 
nie nadzwyczaj słaba (gra skrzydeł, wy- 
Gik za, Ź $ brzmiałby zapewne inaczej, 
Sędziował p. Byk b. dobrze. 

—— 
METAL — LWOWIANKA 0:0. 

Przygniatająca przewaga żydowskich ro- 
botników, których zwycięstwo byłoby bez 
apelacyjne, gdyby nie impotencja A ak 
napacu 1 szczęśliwy dzień bramkarz 
Lwowianki. * 

—0— 
i KS — SOKÓŁ UL 1 . 5. 

Powyższe zawody wykazały, że Sokół 
Il. jest drużyną nieprzeciętną 1 może 
śmiało zmierzyć sję z niejednemi leaderam 

klasie A.. Zademonstrowali onı grę la- 
(ną 2 celową o wórnem podawaniu piek, 
systemowi temu R. K. S. nie ptzeciwsła- 
wi? kompletnie nic, poza środkowym po= 
mocnikjiem Peehniak) i obrońcą (Ra- 
gan), reszlę nazwać można stalystami Mró- 
tko powiedziawszy we czwarieck RAS. [o= 
kazał, jak me należy grać. 

Bramkı padty dwje "do przerwy a trzy 
po qwzerwie dla Sokoła. dla RNS. hono- 
A punkt zdobył Połselek. Sędziował p. 

Vartzyński. który swem: orzeczeninni wy- 
kazał, jak nie należy sędziować. Roli sç- 
dziego. nic ogranicza się tylko do gwizd- 
ków kiedy trzeba i me lszeba o czem 
winno wiedzieć I” KK, 5. wysyłając go 
jako arbitra. 


SURGES KUSOCIKSKIEGO. 

Królewska Hota W dniu wczorajszym 
odbyło się interesujące spotkanie bicuacza 
czeskiego Koslyaka z Kusocjńskun (War- 
szawianka” na Irasje 5 klm, które przynio- 
sło zasłużone zwycięstwo Polakowi w eza- 
sie 15.300, Kostyak przyszedł jako d: "ulgi 
o 200 m. w tyle. 

U 


SZTAFETOWY 


RKS. zajmuje 


BIEG 
kim. drużyna 
H. niuejsce. 

W miu wczorajszym na szosje s! yi 
skiej zosa! wozewanv doroczny bieg 
fetowv 4x25 kim. o pubar 1 żellony „6 
wa Polskiego. Na stareie stanęły Uu- 
żyny Pogoni "RKS. 1 Jutrzenki Wyniki 
biesn przedstawiają sie nastęwijaco: I Po- 
zoń ti Babiarz. Senkowski Kross IL, ki- 
Czek) 8:20:21, 4, — 2) Rh5. (Faremkiewi: z. 
Eia Dreher, Halatin) 3:28:33 4. — 3) 
Pogoń, 4) Juirzenka. 

Komisję sędziowska tworzy'r pp- 
nowski, Manu, Drobut, 
Majewski (delegat 


KOLARSKI 
na 4 x % 


Rema- 
lgnatowi*z 1 p 
„Słowa Polskiego”). 


123 z dnia 1. 


czetwca 1930. 


Kronika. 


Leēġw, deia 29 maja 1:85 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO. 


Sobola. o godz. 3.50 „lL wie ser, 
Sobota o 7.80 „Rigoletlo“. 

Niedzzela o d-tej , „Róże z Fogd 
Niedziela o 8-mej „Manewry jesinne“ 
Poniedziałek o 8-mej honcert 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Sobota o 7.500 .„Kjepski szeląg". 
Niedzjela o t-tej „Pan Topaz 
Niedziela o 8-mcj , „Kiepski szeląw* 
Loniedzjałckh o 8 „Kiepski szeląg, * 


TRUPY WILESSKIEJ. 


„kupiec wenecki ` 
„Opowieść o ltr- 


REPERTUAR 
Sohota o 8.15 
Niedziela o 12 w pol. 
szlu z Ostfogola*, 
Niedziela o 8.15 „Kupiec wenecki” 


— 


DLA MŁODZIEŻY „Lwie serca" dziś w 
sobotę dnia 31. o godzime 3.300 popoł 
piękna baśń heroj-komedjowa J S- Pe- 
iryego. Ceny miejsc od 50 groszy do 2.50. 

WYSTĘJ* ADY SARI” i Norberto Ardel- 
lego w ,.Rigolecje* zapowiedziany na dziś 
wieczór, t. j}. w Sobotę dnia 31-50 b. m, 
w Teatrze Wielkim będzie wielką ucztą 
artystyczną dla !wowskiej publiczności 

OSTATNIE przedstawienie „Róż z I'lo> 
tydy“ odbędzie sip w niedzielę dnia 1. 
czerwca o godzinie 3.0 popol. po cenach, 
zniżonych. 

„NANLWRY JESIENNE" melodyjna o- 
peretkka Kalmana daną będzie po raz osta- 
in (z powodu wyjazdu zespołu naszej op'e- 
setki na urlopy) w njedzielę dnia 1. Czer- 
wca, wieczorem w Teatze Wielkim. 

WYSTĘPY Józefa Węprzyna na Czele 
zespołu „Reduty“ zaczną się w dniw 3. 
Czerwea w Teatrze Wielkim w „Kresie 
Wędrówki” Sehecilfa 3- aktowej sztuce. 

W TEATRZE MAŁYM po cenach naj- 
niższych datą będzie pełna ciętego humoru 
1 satyrycznego zacjęcia komedja Brunona 
Winawćra „B; epski szeląg“. i 

POFPOLUDNIOWRE w Teatrze Małym 
wypełni „Pan Fopaz” komedia Patnola. 

DYREKCJA Tearrów Miejskich Iprzypo 
mmaiż przedstawienia teatralne rozpoczy- 
nają się z dniem 1. czerwca punktuani: 
o Wodzinjie 8-mcj wieczorem a nie jak 
aotychczas o 7.80. 

7 VRUPY WILEŃSKIEJ" Dziś w sobotę, 
powtórzenie wczorajszej premiery, która 
wywarła silne wrażenie. 

Jutro w niedzielę o Il2+4ej w «sia At 
cvzabawna komedja, wywołująca kaskady 
smiechu „Opowieść o Hoeiiszla, z $osi:: opola”. 

Wieczorem o 8.15 Kupiec wenccki * 


PRZEDSTAWIENIE „Antygony Sofo- 
klesa. Zespół uczniów U fjmn. 1m. K 
Morawskiego w Przemyślu urzadza w 50- 
bołę dnia 31. maja o godz. 19.30 oraz w 


nieazjclę dnia 1. Czerwca o (lodz. 1l-tej 
przeapołudniem i o godz. 19.30 NE 
aniu przedstawienia „Antyżony ofokle- 


sa w sali Zakładu Naukowego in. A 
strzałkowskiej (al. Zjelona 22.) Cema Di- 
lectu 1 zł, dla młodzieży szkolucj 50 gu 

WIEC ROBGTNIKOW BUDOWIA - 
NYCH odbył się wczoraj o godz. 10-lej 
przedpoł w sali Izby Rękodzjelnictzej przy 
Iłumnym współudziałe uczes.ników. 5Zcze- 
gółowe sprawozdanie umieścimy jutro. 

—0— 

DLA NIESZCZĘŚLIW LGO grajka ulicz- 

nego Arlura Duldiga A. G. 2 zł. 


. 
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Za PONT SALUR *PUEJRRNNEJI WE 
LWOWIE. Tegoroczny Salon Wiosenny, 
potrwa jeszcze tyiko tydzień l. j. do 4420 


czerwca włącznie. Salon Wjoseany obejmu- 
je: Wystawę pośmierfną śp. Anay Warland- 
Zajączkowskiej,j wystawę związku X-clu 
plastyków, wysiawę zbiorową prae lwa- 
na Trusza, wystawę ogólną oraz przemysł 
1 sziukę ludową. W lokaiu Towarzystwa 
przy ul. Dzieduszyckich |. 1, otwartą jest 
wystawa kopij starych mistrzów o! AV 
do AX wieku. Obje wysławy otwarte są 
codziennie od 10 do 18 popołudniu. 

RRADZIEZ. Z mieszkania kocuły Anieli 
deatyńska 7, nieznany sprawca skradł mó- 
żną garderobę wartości 600 zł. 

AWANTURNICY Carvyk Antoni B. Gło- 
wackiego Y, został pobity przez swych sy- 
nów Włodzimierza 1 Stefana. a Makary 
Matwij, sważnik plantach miejskich przez 
Mawka Edmunda 'Bcisera 2, zaś kontro- 
le M. K E. został polurbowany przez 
k Griinera Biłeczewskiego 11). 

ARESZTOWANO Pantner Marję. Szwiac 
Marję, łlków Annę, Lusik Zofję, Mańkuł 
władysławę za włóczęsostwo Kauehileicha 
Hermana za sprzeniewjerzenie. a Wysot- 
kiego Władysława, jako podejrzanego o 
kradzież. 

Z PIRŚNIĄ NA USTACH wracali sobie 
w nocy trzej młodzieńcy Klucznik, Fis 
1 Gregor, a gły wszczęli awanturę spisa- 
no prolokół za zakłócenie spokoju publi- 
cznego. 

SYMOBOJSTWO CZY WYPADEK. 
Wczoraj wieczorem wezwane zostało Po- 
gotowie rat. do 14- letniej dziewczynki, N. 
N. (Nęckiego 4), która podobno w Ai 4 
samobójczym skoczyła z okna I. -pięt 


—0— 
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Śmierć pod kołami tramwaju. 


W ubiegły €zwarlek rano na pl. Krakow- 
skim zos'a! śmęczielnie przejechany az 
tramwaj Meilech Rosman, iiczacy 76 laf, 
zamieszkały przy ul Rulowskjeso 23 

Wypa lek ten miał miejsce w następiują- 
cych okoiicznościach . 

Wspomniany Rosman u wylolu ul. Ru- 
towskieco na pl. Krokowski usiłował 
przejść przez jezdnię na druzą stronę. Za- 
trzymał się przed szynami. cheąc pitzecze- 


kać nadjeżdża incy wóz tamwajowy 3 
Gdy wóz ten minął Rosman poszył naprzód 
nie zauważył jednak nadjeżdża jącek9 7 
przeciwnej st: «ony tramwaju 10" Motoro- 
rowy Jęd*zcjko. nie zdążył wczuw zalı- 
mować 1 Rosman dostał się pod koła 


tramwaju. 

{ialo jeto zosłało poszarpane w kawałki. 
Mskutek szarynięcia ubranie jego zoslało 
zerwane wraz z skórą, tak, że wszystkie 
wnę!rznośći wyyłynęły na wjerzeh. 

smierć oczyw;sla, nastąpi'a momentalnie. 

——f)—— 
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Z ruchu zawodowego. 


DO ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH M. 
LWOWA 1 Okręgu Lwowskiego. Wzy- 
wu się wszystkie Zarządy Zw, Zaw. do 
zbierania dobrowolnych składek na rzecz 
zlokautowanych robotników w  tartakach 


koncernu „Dolina“ w Wygodzie obok Do- 
liny. 1000 rodan robolniczych stol już 
/-my tydzień w olarnej Walce przeciw 
kapiłalistom drzewnym. lowarzysze! Ro- 
botnicy przyjdźcie z pomocą walczącym 
hraciom. 

Za Radę Zw. Zaw. we Lwowie: Wł. 
1.askowski. 

Za kom. Okr. Zw. Zaw.: Jan Kusznir, 
sekr. okr. 


OK i | 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 


Program radiowy. 


SOBOTA, 31. 


maja. 


LOW 11.58. Sygnał ezasu z obserw. a 
swonomicznejo w W 1 nejeał 
z Wieży Marju chiej. 

245. Konterl z yt gramofon. 

17.45. Ceniwaline Tow. Ore. kółek Roln 


da swych członków i ogstu rolników. 
(IE. z Waższawyy. 

18.00. Słuchowisko dla dzieci i młodzieży 
m. l: „Makezyna kołysanka” (lew z 
Warszawy.) 

19.00. Transm. mabożeństwa majowch PZ 
Kościoła Marjackiego w Kr: 


2600. Przemówienie dr. Dolińskie,o, na- 
czelnika Miejskiego Urzędu Zdrowia 


„O Polskim Czerwonym Krzyżu”. 


20.15. HKoncerl z udziałem Betty raw- 
lond i Abertay Katza (Tr z Wilna: 
lin konssl z Wa szawy. 


22,00. Fejleion p. t< „W gromadzie” wygł. 
po l <Rnaml. „(br z IWatszuwgj. 4Nh- 
stępnie komunikaty. 


25.00. Muzyka taneczna z „Bagateli *. 
NIEDZIELA, 1, czerwea. 
LWÓW. 10.25. Nabozeńsiwo z Katedry 


Wileńskiej, 


11.58. Sygnał czasu z obs. asie z Was 


szawy i hejnał z Wzeży Kaledr. w 
Wilnie. 
12.0. koncert gramofonowy. 


1.00. Odczyt rolniczy 
Warszawy) 

14.30. Zalesianie nieużylków 
z krakowa. 


1 nitzyka (br, z 


fodczyły Tr, 


11.50. Muzyka z Warszawy. 
15.00. Kronika rolnieza (tr. z Krakowa). 
11.30. Tr. konce »eprez. ork, B P. 


z Warszawy. 
18.50. Rozmaitości, komunikaly oraz kon- 
eert z płyt gram. 
19.15. Zw. Żaw. Lit. 


Polskich w Krsko. 


wie, ku Czci J. Kochanowskieyo. 
19.58. Sygnał Czasu z obs. øst. 
20.00. Kwadrans dit „Krokodyl* K. Juw 


noszu (tr. z Warszawy). 


20.15. Konterl wieczorny z krakowa — 
utwory Moniuszki. 

21.45. Lejleton z Warszawy. 

22,00, Rew aj e t: „Uśmiech Warszawy 

U Ir. z „Morskiego Uka“. 


Repertuar kin Hwawskień 


APOLLO 
cna' oraz 
LASINO: 
przebojowy. 
COLOSSEUM: „Parada w żołnierzyków." 
CHIMERA: „Ofiarna noc“, 
FATAMORGANA: e a kominku *. 
GRAŻYNA: Harold I. loyd „(Coraz czę 
azej” 1 iiChińska papuga” 
ROPERNIK:"Pat ; Patachon „ZacZATO- 
wany dywan“ oraz wielka niespodzianka. 
LEW: „Dziewica Orleańska“. 
LUNA: „Zemsta Hassana“ 
oraz występ Chóru cygańskiego 
MARIS ENKA; „Biała księżna” 1 rewia 
„Uśmiech Warszawy. (dźwiękowe. 
OAZA „Człowiek z tłumu“ 
PAN: „Miłość kozaka“. 
PALACE: „Trucjeiel* film dźw, oraz 
przyjazd! Iwana Mozżuchina do Warszawy. 
POLONIA „Bzikuska na tel budowy 
Domu Eudowego na Lewanówce. 


Film dźwiękowy ,,Warta 
dodatki dźwiękowe. 
„Papierowy kochanek“. 


no- 


(Tom Niit 


PROMIEN = „Pożar "serc". 

STYLOWY: „Sygnał wśród burzy“, o- 
raz komedja. 

UCIECIA: Lon Chaney „W państwie 


zielonego smoka * 
—3 — 


czerwca 1930. ii 


ix humoru. 


NIL UKRADŁ 


Kac 


—  (d6, *chdesz" może powiedzieć, 4e 
ukradiem złotego? 
— Nie, lęgo nie śmówię... ate ows iii 


nie pomagał, go szukać, z pewnością hym 
go znalazł. 

STARY SERWIS. 

nasz serwis jesl bardzo star 


— Rasių, 
proszę «ię bądź oslro- 


rym zabytkiem... 
ZNAŁ. 

— Rozumiem, 
jeszcze wcale dobrze, a 
powiem, że jesl slary. 


PROFESGR. i 
Panie prołesocze, przyszedł do- 


proszę pani, ale wygiąda 
ja uikomu nie 


służąca: 
kior. 

l'rolesor (zajęty pracą) Nie mam czasu. 
na wizyty. Powiedz mu, że jestem chory. 

MIMOWOLNY BOHATER. 

— lo bardzo pięknie z jpańskiej so- 
ny, że pan z takiej wysokości skoczył by 
ratować lonące dziecko. 

— lak, bardzo pięknie... ale chciałbym 
wienzjeć, klo mme właściwie zepehnął ? 


ŻONA. 


— Nie mogę już poproslu wytrzymać z 
swą żoną! — skarży się Jakiś biedak zna- 
Jomemu. 

— da też pokazałbym jej wreszcie zęby. 

— Zrobiłem to.. odrazu m dwa wy- 
biła. 


zlracjłem równocze”nie z żoną serite- 
cznęgo przylacjela... 

= dan. o 46 

— Bo żona właśnie z nim uciekła. 


bardzo przykre... 


Nowości Księgarni Ludowej 
i Lwów, ul Szajnochy 2. 
U. SINCLAIR : 


Katłaklizm . . . . . zł. 
Najnowsza powieść słynnego ņisarza 
amerykańskiego, autora „Trzęsawiska” 


J. KAROŃ: 

Z zagadnień kultury ro- 
botniczej . . . . zł. 

WL. LANDAU: 

Walka o bezpieczeństwo 
pracy o .. „*. gł: d— 

E. LUDWIG: 

Ameryka . . , , . zł. 


5— 
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Na prowincję wysyła się za doliczeniem porla. 
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— EB MIKROCID leczy radykalnie gruźl:ę za- 

< palenia. Próbkę wysyłam ię nades lamu 

aPOGioszemia stwa T a 
= H um Lwów, W ronowskich 8. 


SLUSARZ- mechanik, z długolebuą prak- 

tyka, poszukuje posady do jakiegokol- 

19 1 i aek przedsiębiorsiwa od zaraz. Zyłosze- 

Im FAZY KROCKA UL. KAL C RA 15, W podwórzu | u r. paea ae Aen „Dzienmka Ludo- 
2f 


talnego dla członków polskiego Teatru 
miejskiegc we Lwowas, zapraszun ogół 
j członków «czynnych Teatrów miejskich a 
SEE Fiawocymcna. AP. OWALSKI” WARSZAWA to: arlystów, członków zespołu chóru, Da- 
letu į «erkiestry, imspektora sceny, ma- 


„AMOGOTEK-Migreno 
Piervosin" 


wyrobu apteki 


E larza dekoratora j perukarza, na zgro- 
GĄSEGKRIEGO w Warszawie | HOTEL „SAVOY“ Sobieskiego 7, telefon madzenje celem dokonania wyboru dele- 


Sprzedają apteki. 19, wynajmuje tanio dłużej mieszkającym. | gatów, które odbędzje się dnia 10, czerwca 
t j} we wtorek, (dla wyboru dwóch de- 
legalów z grona czynnych członków do 


Ratusz W mieście Lenigo, komisji Wymiarowej. zaś 1l-ge Czerwca 


t. j. we środę, dla wyboru trzech z gro- 
na czynnych członków do Komisji Odwo- 
ławczej, w obydwu dniach o godz. 5-tej 
(17) popołudniu w sali prób Teatru Wiel- 
kiego. i 

We Łwowje dnia 24, maja 1930. 


Roman Frankowski W. r, 


Zastępca Komisarza Rządu. 


Na raty! Za gotówkę! 


Najkorzystniej nabyć można Meble, 
Dywany, Otomany, Kanapki, Garnitury salo- 
nowe, Łóżka wszelkiego rodzaju, Poduszki 
włosienne i z trawy morskiej, Chodniki, Fi- 
tanki, Portjery, Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. 
o 20%, taniej u E, KORENBLITA 


Lwów — Brajerowska 4. 


opdłdzielnia latroligalorów 


z ogr. odpow. 


wę Lwowie, ul. Kourlarda |. Z, 


POLECA HA S w | Ę TA wego“ pod szyirą „natychmiast“. 
OBUWIE DAMSKIE we wszystkich kolorach — 3 serje po cenach jednolitych: Serja I. POSZUKUJĘ posady na odpowiedniem i 
zł, 24:50, Ser. II. zł. 2850, Ser. LI. zł, 34:50 Spieszcie i korzystzjsie, póki zapas stałem miejscu jako spawacz autogeno- 
4 ! Uwaga na ceny wystawowe wy, lub elektryczny, mam 6 lat praktyka, 
i zh Lodi waga y wy Z przy aparatach, liczę lat 2t 1 jeslem 
RAE adikk kawalerem. Łaskawe zgłoszema do 
j = Administracji „Dzjenn:ka Ludowego“ pod 
| B na „Spawacz“. 
Q A 
E 
Ę |: 
z o 
Ś a a 
% R) 
asuva : ś| Zaproszenie. 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH Ci a 
ME m F: W myśl arl. 6. statutu funduszu emery- 
AT ` 3 
w e 
s m 
n © 
> 
BE 


slarożyłna budowla, ożywiona późniejsze mi renesansowemi przybudówkami. Tak n. 


p. płaski wykusz p othodzi z w. 1662. = Tei. 57-25 
~ mr - ` "y ta = - 

Za 1 wiersz m/m. 1 szpalł. szer. 32 m/m. za tatrtom . —'i5 gr. r Gala strona ra tekstem . . . . . ... ....., . 260'— zł, 
> >» ` SJ: » B5 o» nadesłane , . —'40 > Pół strony > > SE 6 PRO. oo m „w a 
» » » > » » > » >. wW tek: ciz, kronika — "70 > Ćwierć str. » a imo cu ESTE + mów aa M P— > 
>> D » > > > >» > po kronice , , —'68 > | Jedna ósma sirony za tekstem . , . . . . . . , , .. 35— » 
» > 2 So PE > > > na l-szej sir. , — 00 > Caia pierwsza strona pod nagłówkiem , . . . . . . .600=- > 
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